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I . zAGADNI en i  a p o l i t / ki ZAGRANIc&nej .

D o w o d ź  e n i a  -L i .  t  u v o s A i d a s ' a "  w s p r a ­
w i e  p r z y n a l e ż n o ś c i  W i l e ń s z c z y  m y ,

"Lietubos A idaa“ Nr.2Jd z d n .b .A Ił  . r . b . A r t . p . t . 11 W

św ie tle  dokumentów11.
D y p l o m a c j a  p o l a k a  , dowodząc swych toirfsw.

gran ic  P ^ ^ w ^ i t T p i e r a j a  oni .  jednaj strony na po c e ­
nionych orząc n i ą  oświadczeniach. i Ł u ^ e J  » »  -

r f i f a l S  "2°w  “Zbierz eUataw^ i  S f f i r t W ' T  '
dedług le & t u i y ? 4  f a l i c f /L w n a  Ko-

rządu s o w ie c k ie j  anu low ar JŁ?r?a£h k O re  wchodziły w skład 3ja  sprawowała r z ^  f a  t e ry to r ia c h  któjre wcnoazi y ^ ^  _
S o L 9U  z l i W . 1 d o ^ t y  S io  przekazywałyU zadnegp^prawa J l K ^ p o i a k i  m inister S,rao

Zagraniozngoh^. S a l w 4 -  . . wartośo wyaodów dyplomacji j o l -

8k i .j  « św ietle  ^ s S l f S d o w y c h .  na którym opiera s ię
Polaka, ma ^ ćm ien ie  ^ e p u ^ o e :  # z f ^ d Lyie0O
imoarium roBYiakiMJ z r z ^ a m i  królestwa Pruskie® i  imperjum 
^ a t ^ B r i f f a k i l s .  dotyczłoa rozbiorów Polak i ,  z powodu loh

aprzeczńasii  z zaaadi a a ia ta n o w ie n ia  .n^odów . n in i  ejszau a j  po
wqzfl czasv anulowane przez naród r o s y j s k i ,  który przygnał *e, 
zaprzpzaJne^prawa nafodu polakiem  do samodzielności i  jed n o ł i -

 ̂ " Co oznacza te n  dokument? . . , , .Jezelibyśmy s ię  z g p d z i l i  z dowodzeniami polsk ias i*  >y 
oadioby ze dokumentem tym Kada Komisarzy budowyoh odbudowała 

“R-bozyooaoolita“Polaku i  granicach z 17?* roku. wypadłoby, ze 
iuz *y-Sn s ie rp n ia  ly lb  r . p o l a k a  otrzymała prawo do wszystkich 
ziem -  ®od morza do morza1' .  Sami jednak Polacy .^ b o c z n ie  e j  
sposób n ie  roz'umowali, gjyz n ie  pop rzes ta l i  później na dekrecie 
Rady "o odbudowaniu P o la k i11, lecz  w dniu 18 marca lbk l ?. 
nnd-oisali v/ Kvdze z rządem sowieckim układ pokojowy, w którym 
dokładnie u s t a l i l i .  s#e granice z Ho a j ̂ . Jak  wiadomo, granice t e  
w zupełności n ie  odpowiadają granicom Polski z l 7 7 2  •

Z drugiej s trony , p e r t ra k tu ją c  z Rosją w sprawie, kto 
r ą  w myśl tłumaczeń polskich, .rozs trzygnął \\x& yzm atowa.iy &e- 
k re t  Polacy sami przyznal i ,  ze V  rząa  sowiecki w 1^20 i 
prawo do te ry to r jów , wchodzących w skład
sk ie j  z 1772 r ,  i /  praw tych wzmiankowany dekret Polsce m e
prze yI,ah Zelako n ie  trzeba  byc prawnikiem na to .  aoy zrozu­
mieć. z e dekre t ,  na którym opiera  U  s i ę  Polacy, n ie o z n a c z a  
r o z s t r z y g n i ę c i a  jakichb*dź spraw terytornalnyoŁ, t * b a r d . i e j  
p r z e k a z a n i a  Polsce suwerenitetu  na jakichb^dz t  ero to r j  ach, lecz  
Sowini en być zrozumiany, jako wyrzeczenie s ię  przez m ąd sowiec­
k i  układów, przeciwnych zasadzie samostanowienia narodow. u o 
j e s t  zrozumieć, ze sam dekret roz .anąiby s ię  z t ą  nasadą, g d y b y
miał znaczenie, przypisywane.mu urzez tńiuiii
bowiem granicach z 1772 r .  mieszkają n ie ty lko  PoXa-cy x w cliwx 11 
ukazania s i ę  dekretu niepodległość narodu li tewskiego była  juz
 ̂ Tymczasem wyrzeczenie s i ę  przez rząd sowiecki układov.





.d. K r . l U .  /W i lb i / .  l . d t r . d.b iu le tyn  Ko w i on j______

« g ra n ic ach  P o i-

sW- '  S ta tu t ten n i * W
T ^ . i W . 0 * .  Jako . * * * -

b ierczyn i^ tjg , *«P«ri«.zarówno do bitwy pra- '
dalszym te* sporze o PPS S  StaSfSisiorz^du sowieckiej - wa pozytywnego* waznem i .   ̂ Polski. dtaoowis«o zaś \o zupeł-
ni e ni etw uzna ozni e u j aw ni ło o i ę vJ dałyj a z er egu do kuaent

H2S1«.VWH&stawie układu P°^°}0W6̂ Iki" ,nv *f\{ydze ukiad pokojowy między Pol- 
nP a ^ , r - U°Ź u t 4 “ d{?zoitaLo przewi-aką a dosj*. w artykule pie y Których przynależność nitwa 
dziane, *e taeątje, dotyo*.*e s i m  ̂ P‘ * obopólny po-
i *?olalca kweetjonu^. maj; »™oie s ^ -gp  stycz
rozumienie* ^ “^ “ei m  przedstawiciela.. o. bał-
+in } iftiaa* podkreślił, *o układ ten między uosją a boi3ką
S S i f & S *  ^ie -uluj-e
ł iE S . ł  l f i ° - ° ^ ? i S i  dafefn^U  .  ni_e zoatal ipca 1 nie ocmi^a jea j  «r*yr ,c Aale i  nota -  n ie  zosta-
przydzielenia wskazanych § J ? ^ d(a JL iiw ą a Polska na ko-
S ie ,rozs trzygn ię ta*  drodze “ ^ X e  powiecie nalecą
d f  UtSyJ k t ó r e f  U k  ™  j » e S S B  »  poda tn ie  układu rosyj- 
• to - l i tew 3U ^ o. jg8sMe przed p o b a w i ®  S ^ M o ^ l p u
Litwie notyfikowano sens * g iłftu  który oS brzmionieartykułu trzeciego wz^ianŁo«aneeo u j ą e i  e . z c  o i l e
następu *ce: 'Obie 3l$ o b T a r * .  n in ie j-na zachód od granic tk r y to ^ l^ jo ta z a n y o “ poJaki jak

ł* c z n i l  przez Polskę i  Litwę ? .  ^wyzezy ustęp. rz„d pol-

I f  z S tó l^ a p o rn e f£  S r g U ^ a k t Lwy,a zobowiązał s ie  on do rozstrzygnięcia aporu a te  zianie w
drodze porozuai S J «  eZ0Lalwi afcz ani a rz*du w ie o t t * f l» . . • * « * » ! -  
„ i .  „akt / n  i S m i !  podpisany w ^ s w i *  &-&> września lbdo 

rwazazuK i*  rząd aowi aoki w oporze o tfilno trzyma s ię  ukła­
du* pokojowego z UUąi *adnyz> ukgdem o charakterze międzyna-
m  dowvui ni e osłabił  mocy prawnej tego układu.'-' Równi ez Litwa nigdy żadnym aktem nie wyrzekła s ię  u 
l e ń s ;cz$$iy Jeże li  zaś tak j e s t ,  to próby ze stroijy Połasi ne- 
gowania te ry to r ia l  negp znaczenia nas.eg) układu pokojowego z 

... i-łoaj4  Sit zup.,inie bezpodstawne.-
“L i e t  u v o a A i d a s" o t e z a c h  p o l s k i c h  w
a p r a w i e  s t o s u n k ó w  p o l s k o - l i t e w s k i c h .

“Lietuvos Aidas'* Nr.^uU. A r t .p . t . "  Kilka uwago te ­
zach poldkich w sprawie stosunków polsko-litewskich".

Oświadczenia, złocone przez delegacje polską i l i tew­
ską w Królewcu niewątpliwie będąwykorzystane w ! g g g * ^ u by 
nowenn referenda w sporze polsko-litewskim, Kie szkoazi wi y
szerokie warstwy społeczeństwa poznały t e  dokwnentyló doniosłe 
rozważaniu nas z ega sporu z Polską w Irenm e «»gą doniosłe
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znaczenie .  Przedewszystkien zaś należy poznać t e  t e z y ,  któremi 
Polacy bronią swego stanowiska w atosunkacn z nami. lezy  me co- 
prawda m e  aa nowe. s ły sze l iśm y  je  wanadzie.jyty tylko zachodzi­
ła  mowa z Polakami o gŃaicie Żeligowski 603. bigdy jednak pogl-*- 
dy p o lsk ie  na kwestię wileńską n ie  były ta k  obszernie  i oob it­
n ie  sformułowane, jak obecnie .  U prócz tego waznem j e s t ,  Ze na

poglądy t e  przedstawiono n ie  Lidze Larodow, a l e  podczas 
‘dnieli rokowań z Litwinami. Dzięki tanu, kwest ja w i l e i i - <• ■ * • ’ ’ dzisiaj

.en3z 
. s ki e

Ujawni aj ̂ zw y k łą  dla~Po'laków' tendencję -  odwrócenie roz^wy na 
inne tory ,  gdy trzeba prawdzie spojrzeć vi/prost w oczy. .

PrzedswszystKiem tendencja taka zaznacza s i ę  najlepnej  
w tłumaczeniu niepowodzenia prac kornia/j* najgłówniejszą prze­
szkody, zdaniem Polaków, j e s t  fa k t ,  zeŁazdy z krajów na SW°J 
sposób tłumaczył o s ta tn i  ustęp r e z o lu c j i  Lady L.L. z 10-go grud­
nia iy<J7 r .  , gdzie  4 ę  mówi, z 0 rezo lu c ja  ta  m e  dotyczy kwes-
J •  J  -  1 , X  P o  r: YnłJ  1 ..a Y* r \  r » V \  1  O  /.Y \ Ck l l f l  L r !  H .r f  V" .

do tery  
ków, zau 
strony 1
s por nem terytorium w ilęńsS& n. (J s ta t e c z n ie  zaproponowane przez 
Polaków projekty układów o bezp ieczeństw ie  i  arb itrażu zo s ta ły  
odrzucone przez Litwinow d latego ,  i z  w p rojekc ie  paktu b ezp ie ­
czeństwa była  wzmianka "o n ie tyk a lnośc i  obecnych terytorjow",  
zaś projekt układu arbitralnegp przewidywał wyłączenie z układu 
sporow z p rzesz ło śc i  i  t e ry to r ia ln y ch .

Z drugiej strony, Polacy uważali ,  ze przedłożone przez 
Litwinów projekty układów są niezgodne z rezo lu c ją  10-gp grud­
nia  1ol7 r .  Tak różne interpretowanie  r e z o lu c j i  grudniowej n ie  
pozwoliło komisjom porozumieć s i ę .

Czytając podobną te z ę  polską, odnosi s i ę  wrażenie, s e 
Polacy z za drzew n ie  widzą, czy t e ż  n ie  chcą w idzieć  la su .

Z wywjdów d e leg a c j i  p o lsk ie j  widać wyraźnie, ze wzmian­
kowane projekty p o lsk ie  b y ły .n ie  do przyjęc ia  dla Litwinów n ie  
dlatego ,  ke n itw in i  jakoś dziwni© in terpretow ali  rezo lu c ję  nady 
L.N., l e c z  d la te g o , ł e  projekty p o ls k ie  n ie  uwzględniły tych  
praw do okupowanej Wilenszczyzny, które po gwałcie  Żeligowskie­
go Litwa so o ic  za s trzeg ła  i których zawsze b ron iła .

'L  drugiej strony, łatwo j e s t  zrozumieć, dążąc do 
zatuszowania zasadniczej przyczyny niepowodzenia rokowań, d e le ­
gacja polska ch c ia ła  sprowokować Radę L.L. w ten  sposob, azocy 
raz na zawsze interpretowała r e z o lu c ję  grudniową. Polacy spodzie­
wają s i ę ,  ze wypadnie to  na i cli korzyść i  tern samem anuluje s i ę  
dodatnie znaczenie  r e z o lu c j i  d la  Litwy. Ten ce l  d e lega cj i  p o l ­
sk ie j  wynika z tłumaczenia r e z o lu c j i  grudniowej, włączonego do 
t  oz . . ,

według Polaków, Rada L.L1. ,  dodając do rez - lucj i  grud­
niowej ustęp, który wywołał t y l e  sporów, ch c ia ła  jedynie  “zwró­
cić  uwągę, Ze rezo lu c ja  jej n i 0 wkłada na rządy ani l i t e w s k i  , 
ani p o l s k i ,  najmniejszego obowi^ku wymiany zdań w kwestjach,  
co do których poglądy ich  s ię  rGanią", u  tego tłumaczenia ma 
wypadać, że "strona l i tew sk a  n ie  ma prawa opierać s i ę  na rezo­
l u c j i  Rady i  wymagać od Polski wyrzeczenia s i ę  swego stanowiska  
w myśl którego kwestia wileńska j e s t  o s t a t e c z n ie  rozs trzy gn ię -  
ta". Idąc zas w swycn wywodach jaBzcze d a le j ,  delegacja  polska  
oświadcza już, ze n ie  może zgodzić s i ę  ze zdaniem d e leg a c j i  l i ­
tew sk ie j ,  i^  rozstrzygan ię  n iektórych problemów "tecłmicznych", 
jak np. wprowadzenie bezpośredniej Komunikacji między Polską a





t  i +r» i odrobn - i f f o  s tanow iska  Litwy, . . . .L i tu * ,  d o t y w  t i  m y ś l  oświadczeń Polaków, L i tw in i  m e  nogą
od n ich  wymagać w yrzeczen ia  s i ę  swych pogLudow, Polacy zas oa 
Litwinow -  ®°6 g- ób at 03u i e  s i ę  do spraw konkretnych.  Po-

n i e t y k a l n o ś c i ą  £ t 4 y .  c i  do k tó r e j  rząd  l i t e w a k i  j e s t  p r z e c i e  
innych Pr * | ^ ^ n^0 ho ten t o c k i e  metody Polacy mają zamiar po -

przeć i ^ e “L“ k L l f n f w r ; l ° ś S i o Ą s i e d z e n i u  Hady L.H. .za - 
znaczył ze Lada chciałaby nadać rokowaniom pomyslnv* k ieiunen .
Fot o i t m £ w s S S d E p rz e w id z ia ł a  ona przeszkody, j a k ie  ’wywoła­
ły kwestie oo do których oba rz^dy są rozbieżnycli pogladow -  
mowi d ^lockland - i  przypuszczała, że w b e z  po średni cli rokowa- 
niach w dziedz in ie  ruchu lokalnego, t ranzy tu ,  komunikacji pocz-
tOW0jl •  npodczas S f f K o i a  l i t e w s k a  t rzy m ała  s i ę  w ła ś ­
n i e  t a k i e j  t a k t y k i ,  aby w rokowaniach co do ^ ^  tech n iczn ych  
n i e  z o s t a ły  poruszone k w es t je  p o l i t y c z n e ,  co do k tó ry ch  oba pan 
atwa iaia. ro z b ie a b e  pom ady. P rze c iw n ie ,  d e le g a c ja  po laka  sto.- 
w ia ła  żącLnia,  k tó r e  p o r a ż a ł y  prawa t e ^ t o r j a l n e  repE ezen toza-  
nego p rzez  rz ąd  l i t e w a k i  k r a ju .  Ani p. B lock land  an i  L ięa  Narouo./ 
n i e  4 d a l i  i  n i e  bę<ta żądać od Litwy p r z y j ę c i a  od p o l s k i e j  d e le ­
g a c j i  l io te n to c k ie g T t lu rq ^ c z e n ia  r e z o l u c j i .  Bodaj czy pod tym 
względem tezy  d e l e g a c j i  p o l s k i e j  pomogą. J e s z c z e  dziwni e j  s^emi 
w yfa j^  s i ę  wymieniane w t e z a c h  p o ls k ic h  t y t u ł y  prawne do t e r y -
to r jum  . i i z d a j#  św ia t ,  z® P o lsk a  ma v / i l eń-
szczyznę d z ię k i  { W ito w i  Żeligowskiego. W 1920 r .  ^ r a ł t  t e n  uz- 

r S S  S i m l i S S Ł  u a  Narodow i  całego ś w ia ta ,o g ła s z a -  
i pC ^e lipnw siaego  DuntowaŁkieo i  p rz y rz e k a ją c  wyprowadzić iegp 
& j , k a z V i l ^ M W W .J e d y n ie  s ł a b e  a t a n j  wie ko L ig i  aro Jo w 
wobec dokonanego f a k t u  pozwoliło  Polakom utrzymać s i ę  w zag ra ­
bionym k r a iu .  a  p ó ź n ie j  otrztfmao p rzy znan ie  mocarstw.

Po ośmiu l a t a c n  P o lacy  s<*dz<%, ze mogą juz  przyKfcyc 
pwałt  Żeligowskiego “t y t u ł a m i . praw namiM. Ni e wzdragają  s i ę  szu- 
toó ty tu łów  ty c h  w p r z e s z ł o ś c i , ohociaz przeszłoBC t a  ma bardzo 
ciemna, kompromitującą i c h  h i s t o r j ę .  Z ośw iadczen ia  d e l e ^ - c j i  
p o l s k i e j  dowiadujemy się o becn ie ,  ze ze ligowsKi,  z a g r a b ia j ą c  
S i ln o ,  o de o ra ł  ty lko  t o ,  co ju z  oddawna n a leży  do P o ls  k i ,  gdvz 
rz a d  sowiecki dekretem z 49-*go s i e r p n i a  l y i t3,r * p rz e k a z a ł  P o la ­
kom w s z y s tk ie  z iem ie ,  k tó re  wouodziły w s k ła d  R zec zy p o sp o l i te j
p o l s k i e j  w I77d roku .  . .. , , . , nĄ.mta1rr>i.  „b d a je  s i ę ,  ze  poraź pierwszy P o lsk a  t a k  o tw a r c ie  po­
p i e r a  swe prawa do okupowanej Litwy dekretem Bady Komisarzy I n ­
dowych, Nie od rzeczy  więc b e d z ie  przy t e j  o k a z j i  przypomnieć, 
z0 : 1 /  w s i e r p n i u  1910 r .  w *  a j i  t r w a ła  j e s z c z e  rew o luc ja  i  Ra­
da Komisarzy Ludowych, jako r z ą d  jed ne j  z walozących s t r o n ,  
k tó ry  r z ą d z i ł  t y lk o  w małej  c z ę śc i  R o s j i ,  bodaj czy p o s ia d a ia  
kompetencje do r o z s t r z y g a n ia  t e r y t o r  j a ln y c h  k w e s ty j , obejmują- 
cych c a łe  b y ł e  imperjum r o s y j s k i e ;  4/  d e k r e t  z 29-go s i e r p n i a  
l 9 l b  r .  n i e  może być uważany za  a k t  prawny na k o r z y ś ć  P o lsk i  
i es zez e i  z tęga powodu, że a k t  t e n  o g ł o s i ł a  Rada Komisarzy Lu­
dowych, jako d e k l a r a c j ę  o c h a r a k t e r z e  pol i tycznym , wyrzeKając 
s i ę  w o b l ic z u  pokoju  b r  z es Ki ega okupowanej wówczas przez Niemcy 
R o s j i  z a ch o d n ie j ;  5 /  sam d e k re t  j e s t  sprzeczny z prawem samo­
s tan o w ien ia  narodów, k tó r e  to prawo bolszewicy uważali  za pod­
stawę w rokowaniach z innemi narodami pochodzenia n i ę - r o a y j s k i e -  
0 3 , k tó r e  m ieszkały  w g ra n ic a c h  byłego imperium ^ y j s K i e g p ,  
gdyz na ziemiach^ wchodzących w g ra n ic e  P o ls k i  z 177R Ł. zamie­
s z k u je  n ie ty lk o  naród p o l s k i ,  n ie p o d le g ło ść  zas Litv/y w c z a s i e  
ukazan ia  s i ę  d e k r e tu  b y ła  juz  proklamov7 dna przez Radę ranotwa 
Litewskiego w dn iu  16 lu tego  19ld roku.
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mt N a i le o ie i  i ednaw uwidocznia s ię  znaczenie tegp dekroV ,
t u  w a do r ze 001 s ko - l i t  e\v a kin w tein, jak go aam rz .d  flowiewi  
szacuj 3 . Pod tym zaś względem podpisany f2 -go  ^lipca r . u k ­
ład moskiewski n ie  wywołuje u ni ego zadry c i  wą g 1 voo . n -  - 

tak samo i ak pozni e jsze  o świadcz enia r.-*au sowiecKi egj , 
j j L . L g p  kvjastii w i leń sk ie j ,  wyraźnie wskazuj4 » z © P°J względem 
"Dz 1 ędzicsnosci  ‘, PolSka n ie  posiada żadnych prawnycfi ty tu K *
do v/ iXeń8zczyzny^^ rQwnie, z te z  dei GSa c j i  p o l s k ie j ,  aby P o l­
ska uzyskała ja k ieś  prawa do P ł a s z c z y z n y  za pośrednictwem Li­
gi Narodówh u a a c  & l Q i l o ń 0  y i ln a  do P o l ski^ Polacy w
c i » v r h  t s z a c h  mówią o "tymczasowej demarkacji, ktor^ u s t a l i ł  u k  _ 
ład suwalski “ i eanak o samym układzie  n ie  mówi s ł * .  i s t o t a  t e j  
tezy  j e s t  t a ,  ae dla P o l a k ó w  układ suwalski był.zwykłym prtolcu- Im,  fctory naatępnie a  óSi  być aameniony. przez inny pro to kul,
wprowadzający zamiast denar kac j i  -  d e l im i tą c ję .  v,,/,.,™ 7 Hni«

Tyiacnasem między układem auwąlakim a protokuicm z d n i a  
<»-©> l i s to p a d a  UkU r .  j e»t wielka rozm oa  w ^ g d z i o  suwał- 
qkkm mówi s i e  n ietylko o u s ta lan iu  czasowej demarjtauji, locz  S U r t / L  dotyczących s t - s u n k w j o W - ł i t s o -
3 ki oh. oprócz zawieszenia uroni o Ktorea nowi <. 
uregulowania komunikacji przez s tuo ip  orany, o czam aowi a r t .o  
i onrócz wv .dany ieńcow -  co przewiduje a r t , 4 ,  -  w aro. j-ym 
ukiSdu suwały ki ego znajdujemy następujący u s t |p :  “̂ d ten  e ta -  
j e  s i ę  ważny z dniem 10-gP października l^LU r .  o godz . lk  ©J,1 
obowiązuj 0 dotychczas, az w szystk ie  kwestję sporne między Pol­
ską a Li lwą zostaną o s ta te c z n ie  rozs trzy g n ię te" .

Aod tym względem protokuł z 4y-go l i s to p a d a  ibki r.  
n ie  i e s t  dokumentem analogicznym z uitładem suwalykim.

Lastopnie układ suwalski był podpisany na konferencj i ,  
zwołanej formalnie za ubustronnem, b e z p o ś r e d n ią  porozumi eni en, 
podczas gdy protokuł z ky-g© l i s to p a d a ,  jak wanazuje jego wok t , 
zo s ta ł  podpisany za p o ś r e d n i  ctw em m il i ta rn e j  komis j i  kontrolnej  
LiKi Karo do w. Oprócz tego,  jak widać z oświadczenia p. Jonina  
aa. nrzv oodoisaniu orofokułu rz^d l i t e w s k i  zgpdził  s i ę  położyćprzy podpisaniu p r o t o k u ł u  rz^d l i t e w s k i  zgpdził  s i ę  połozj 
swoi podpis chcąc ułatwić jedynie wyzwolenie tfilonszczyzny od _ 
wojska Żeligowskiego pod tym warunkiem, zq po zawieszeniu brom  
wolsko to .o s t a n ie  n iezwłocznie  wycofane z okupowanej Litwy.

Co z a ś  na j ważni ejsz e, protokuł mowi   ̂o d e l im ita c j i  n ie  
między wojskiem litowskiem a p o lsk i  em, l e c z  między l i t  ewsm c..i, 
a wojskiem gen, Żeligowskiego, ktoregp rząd p o lsk i  o g ł o s i ł  wów­
czas buntownikiem, A wi ęc  protokuł z 2y-go l i s to p a d a  n ie  mógł 
zwolnić Polski z obowiązków, włożonych na n ią  przez układ suwal­
s k i .  Co zaś ao Litwy, t o  .wob ec niewypełni enia przez Po laków wa­
runków, przewidzianych w protokule i  ni owy cofania wojska Ż e l i ­
gowskiego z wiłańszczyzny, protokuł ten p ozosta ł  ca łkow ic ie  oez
znaczenia, , .Pozostaje  je szcze  powiedzieć kilko- slow o pozniejszycn
dokumentach, wymienianych w tezach  p o l s k i c h .  Pr zediewszyst k i  em 
nalepy przypomnieć, ze celem l i n j i  aemar&acyjnej z o-go -ulegp  
iyho r .  było p o d z ie len ie  neutralnej zony, wprowadzono przaz pro­
tokuł z hy-go l i s to p a d a  19L0 r .  Hząd l i tew sK i protestował prze­
ciw t  emu, cno ci a z grożono L itw ie  artykułem ló-ym paKtu Ligi na­
rodów, To te z  i  nowa i i n j a  demarkacy3na -o s ta ła  przez Litwę od­
rzucana. motywy odrzucenia są wyszczególnione^ w oświadczeniu,  
z ło  zonal przez p rzed staw ic ie la  Litwy p. S idz iiauskasa  Pauzie n. 
H. na posiedzeniu z dnia o-go_lutego l ^ o r ,  Oprócz tego w re­
wolucji Hady L.N. o nowej l m j i  demarkacy i n e j , była  j e sz c z e  
wzmianka, ze "terytc-rjalne prawa obu państw zosta ją  zastrzeżone  
w ca łe j  r o z c ią g ło ś c i" ,  z togo wynika, że Ha da L.H. n ie  zamie­
rza ła  przekształcać l i n j i  demarkacyjnej na granicę między Litwą 
a Polską, jak to uczyniła  Lonferencja Ambasadorów.

Docyzja Konferencji Ambasadorów z l j - g o  marca ly^o r .  
j e s t  najważniejszym polskim tytułem prawnym do zagra-bionej 
przez Żeligowskiego s t o l i c y  Litwy", t o  t e z  Polacy ze w szystm ch
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s i ł  b r o n ią  t e ®  t y t u ł u ,  wszelako rząd l i t e w s k i  nigdy t e i  d o cy sy x  
n i e  u z n a ł ,  gdyz Konferencja  Ambasadorów b y ł a b y  kompetentna w 
stosunku  do Litwy t y l k o  wówczas, gdyby w y p e łn i ła  s ta w ia n e  w
spraw ie  g ra n ic  warunkk. t . .  .

\I roku b ieżącym w spraw ie  t e j  d e c y z j i  w y p o w ie d z ie l i
s i ą  t r z e j  w y b i tn i  znawcy prawa międzynarodowego: L ap rad ei~e ,  Lę 
Fur i  mandelstam. N ie  n a leż y  w i ę o ^ ą t p i o ,  ze  n i e o p o w i r u j ą c a  L i ­
twy d e c y z ja  K o n fe re n c j i  Ambasadorów n i e  j e s t  j e s z c z e  r o z s t r z y g ­
n i ę c i  an kwest ji. w i l e ń s k i e j .  L ig a  Maro dow w spraw ie  t e r y t o r j a - .n o -  
®  s po r u e o l s k o - l i t e w s k i  eg) d o ty cb za s  s i ę  j e s z c z e  n i e  wypowie­
d z i a ł a  Trudno rów nież  zrozumj.ec, d laczego  P o lacy  w swych t e ­
zach wspomina L* o g łosow an iu  p a s s  do t 0zw. sejmu w i l e ń s k i e g o  w 
dniu P.O Jut  er f  V*U. r „ Dla n i  n o ®  n i e  j o s t  p r z e c i e ż  t a j  emnicą,  
ze rzekomy sejm b y ł  stworzony p r ze z  rząd p o l s k i  celem Sitrępowa- 
n ia  w o l i  lu d n Ó s c i0 W przewidywaniu t a k i e j  m a ż l iw o s c i ,  
j e s z c z e  w lypO r u p r z e s t r z e g ł a  rząd  p o l s k i ,  aby t e n  v/Swizymał 
e i e  od podobnych kroków. V/ l i ś c i e  pisanym do Paderewskiego -  
p o ls k ie g o  d e l e g a t a  przy L id ze  Narodow -  w dniu  LO. grudnia  19L0 
r ot g en era ln y  s e k r e t a r z  L ig i  Narodow o ś w ia d c z y ł ,  Ze n i e  poi;r z f  
ona n i g d v "swym au tory te tem  moralnym g ło so w a n ia ,  ktoreby było do­
konane w” warunkach, n ie d a ją c y c h  do s t a t e c z n y  cli gwarancyj w szys­
tkim z a i n t e r  esowanym". , , , . „ ,

Nł3eś y  s i ę  d z iw ie ,  jak  d e l e g a c j a  p o lsk a  m ia ła  odwagą 
do swych "tytułów prawnych" w nos ić  g ło s o w a n ie  do t . z w ,  sojmu w i­
l e ń s k i e g o ,  Dowodzi to  ty lk o  jed n eg o ,  a m ia n o w ic ie ,  z 0 bez w z g lę ­
du na k i lko  r o c z n e  w i e l k i e  w y s i ł k i ,  u praw n ien ie  wytworzonej przez  
gw ałt  s y t u a c j i  P oIbcc  n i e  udało 3 i ę .  Lig£. Narodow, k tó r a  w 
r 0 stanowczo p r o te s to w a ła  przeciw  czynowi ^ e l i g o a k i e g o c dotveh-  
czas  unika, l e g a l i z o w a n i a  tego  czynu, w s z ę d z ie ,  gdzie^ ty lk o  Liga

L^7
1'. l eao rojnna euuj^Ji “ j  on, --------j — - » -̂ 6

chc«d być konsekw entnym w poczynaniach  ugodowych, a to ry  cli L iga  
Narodów trzyma 3 i ę  w sporze  po1 sko- 1 i tew sk im ,  powinna ona o s t a ­
t e c z n i e  wypowiedzieć s i ę  również w spraw ie  przyczyn tegp  sporu.
jj _«-? « ,1*1 i « Ifń a i  i l i + . «1» <a !ł"i a i  aj,. +. «'n  rnn7.fl.11].

ze
z dni;
Pada

P r a . s a  l i t e w s k a  o p e r s p e k t y w a c h  r o k o ­

w a ń  z P o l s k ą .

"Butemos" N r.h4 .  A r t . p . t .  “Perspektywy n a s z e ®  sporu  

z Po 1 ską 1* Przygotowania  do n ich " .  S t r e s z c z e n i e :

S p o ł e c z e ń s two w ie ,  na czem s i ę  zatrzym ały  rokowania  
l i t e w s ® - p o l s k i o  w Królewcu. Podpisano konwencję,  mówiono o 
p er sp e kty w a cli ro ko w ań e ko no .ni c z ny ch i  r o z j e chano / s i  ę .

Po lacy  za w szelką ,  cenę u s i ł u j ą  nawiązać normalne s t o ­
sunki z Litwą. -mątwo zrozumieć,  do czego oni dąZą. n i e b e z p i e ­
czeństwo wojny n a t u r a l n i e  n i e  g r o z i  im ze s trony  Litwy. S tosun­
k i  zaś ekonomiczne można uregulować b ez  b e z p o ś r e d n ie j  komuni -  
k a c j i .  N ie  będziemy narazi  o r o z s t r z y g a l i  k w e s t j i ,  czy p o zy cja  
z a j ę t a  przez p. Yoldemarasa i e s t  r e a ln ą ,  czy t 0z n i e  i  czy wyda 
ona d la  nas pożądane owoce. Jedno j e s t  ty lk o  d z i s i a j  wyraźne:  
z 0 przez  podobne p o s ta w ie n ie  k w e s t j i  p .  Voldemaras c h c i a ł  po­
kazać św ia tu  prawdziwe p ro jek ty  Polaków w stosunku do L itw y.  
Lokowania z Polakami w yraźn ie  d ow iod ły ,  z e  n i e  wojna i c h  s t r a ­
s z y ,  ze  n i e  są d la  n ic h  wamie s to s u n k i  ekonomiczne, l e c z  ze  chc< 
o n i  k o n ie c z n ie  u czy n ić  o s t a t n i  krok do o statecznego^ z l ikw idow a­
n i a  k w e s t i i  w i l e ń s k i e j .  Taki j e s t  c e l  p o l i t y k i  p o l s k i e j  w s t o ­
sunku do Litwy,

P o l a c y ,  dobrze w ie d z ą c ,  i l e  darowały im i  darują  mo-

■ą
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c a r s t w a  i  s p e k u l u j ą c  n a  swe s z c z e g ó l n e j  r o l i  w L u r o p i e  wschod­
n i  o i , p r z y z w y c z a i l i  s i ę ,  ze  n i g d y  i c h  n i e  no z© s p o t k a ć  odnowa,  
t o  t e k  u d a i ą ,  ze j e ś l i  chodz i  o L i t w ę ,  s ą  s p o k o j n i ,  gdy z t a k  
czy i n a c z e j  s o d n i o s ą  s u k c e s .  Objawów d o b r e j  w o l i ,  chęc i  p o r o a u -  
n i e n i a  s i ę  z u i t w ą  n i e  można nawe t  u  n i c h  s z u k a ć .  Nasuwa s i ę  t u  
p / t a n i e *  co b ę d z i e  d a l e j ,  j ak s i ę  n a s z e  s t o s u n k i  z Po lakami  u i o -  
z*.  B e z p o ś r e d n i e  ro k o w a n ia  u l e g a l i z o w a ł y  t o .  czego d o t y c h c z a s  
dokonywano f a k t y c z n i e .  L  rokowań ekonomicznych  bo d a j  czy co bę ­
d z i e - /  gdy z j e s t  t o  d l a  Polaków k w e s t i a  m n i e j s z e j  w a g i ,  w p i e r ­
wszym bowiem r z ę d z i e  mają  op i  n a  uwadze o e l e  p o l i t y c z n e .  Ra jw i ­
d o c z n i  ęj b ęd ą  o n i  p r o s i l i  L igę  Narodów o s tanowczy ,  i n t e r w e n c j ę ,  
może by o wyznaczona  k o m i s j a  rze czoznawców.  Na s e s j i  marcowej  ko­
m i s j a  t a  b ę d z i e  mogła  p r z e d s t a w i ć  k o n k r e t n e  o r z e c z o n i e .  Taką 
j e s t  d r o g a  m o ż l i w o ś c i  l o g i c z n y c h .  W p r z ew id y w a n iu  moż l iwych  wy­
padków i. n i e b e z p i e c z e ń s t w a , ,n a l ę ś y  poważn ie  z a s t a n o w i ć  s i ę  nad 
obecnem p o ł o ż e n i e m  i  z a p y t a ć :  cóz d a l e j ?

Normalne p o ł o ż e n i e  w k r a j u  z n a c z n i  eby n a s z ą  s y t u a c j ę  
u ł a t w i ł o  o N ie  j e s t  chyba t a j e m n i c ą ,  ze r a d y k a l n i e  u s p o s o b i o n e  
s p o ł e c z e ń s t w o  i r a n c u s k i e  n i e r a z  n a s  b r o n i ł o ,  o b e c n i e  z a s  n i e  
z n a j d u j e  d l a  nas  żadnego s łowa o b r o n y .  Część t e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  
n i e  j e s t  o b o j ę t n ą  na  u s t r ó j  k r a j u .  P o l a c y  t o  d o b r z e  r o z u m i e j ą  1 
s t a r a j  a  s i ę  w y k o r z y s t a ć  yz ociw nam. Normalne p o ł o ż e n i e  w k r a j u  
z a ż e r a ł o b y  o b e c n ą  s t a g n a c j ę ,  s t w o r z y ł o b y  nowe s i ł y  t w ó r c z e  w 
n a r o d ź  .i o i  wówczas żadna o i i a r a  n i e  b y ł a b y  d l a  n iego  z b y t  w i e l ­
ka,, J e ż e l i  w c z a s i e  spokojnym można s o b i e  p o z w o l i ć  na  za baw ki ,  
to  w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  n a l e p y  mieć  odwagę i  s p o j r z e ć  r z e c z y w i ­
s t o ś c i  w c e z y  i  po s t ęp ow ać  p r z y n a j m n i e j  t a k ,  by w y p e ł n i ć  t o , co 
p o d n i e ś o b y  mogło w ś w i e c i ę  p r e 3 t i g e  n a r o d u .  J e ż e l i  w i e l k i ,  k i l -  
k u d z i e s i ę c i o m i l j o n o w y  n a r ó d  może n a  i n n y c h  n i e  zwazac ,  n i e  j e s t  
t o  j e s z c z e  p r z y k ł a d e m  d l a  ma ły ch  n a r o d ó w . -

" L i e t u v o s  ł i n i o s "  N r , d ó b .  A r t . ^ . t ,  "Go d a l e j " .  B t r e s z « z

Dnia 10-go g r u d n i a  r o z p o c z y n a  s i ę  k o l e j n a  s e a j a  nady 
L.N. Na w a ż n i  ojszym punktem p o r z ą d k u  d z i en ne go  t e j  s e s j i  j e s t  
sp ó r  p o l s k o - l i t e w s k i . Według ko m u n ik a tu  L i t y ,  r z ą d  l i t e w s k i  b y ł  
j u ż  z a p y t a n y  w 3 p r a w i e  r  e p r e z e n t a n t a  L i twy  na  g rudn iowę s e s j ę  
pady L.N.  Kząd" l i t e w s k i  o d p o w i o d z i a ł , ze u i t w ę ,  j a k  tu  d o t y c h ­
czas  m ia ło  m i e j s c e ,  b ę d z i e  r e p r e z e n t o w a ł  p r o f .  V o ldem aras .  Na­
l e ż y  o c z e k i w a ć ,  ż e  ze  a brony P o l  3 k i  n a  ro k o w a n i a  p r z y b ę d z i e  p.  
b a l  es k i .  W t e n  sposób  w Kadzi  0 L.N.  znów po w t ó r z y  » i ę  pc j e d y n e k  
ha s łowa .

Wszelako n a  t e n  r a z  może dacia L.N.  n i e  z e c h c e  byc 
b i e rn y m  świadk iem s p o r u ,  k t ó r y  3 1 ę j e j  j u ż  s p r z y k r z y ł .  Chodzi 
o t o ,  ze  j u z  na w r z e s h i o w e j  s e s j i  p .  B l o c k l a n d  w swym drug im  r a ­
p o r c i e  z u p e ł n i e  n i  edwusnaczńi  e n a d m i e n i ł  o i n t e r e s a c h  pańs tw 
t r z e c i c h ,  cu rzekomo zmusza Kadę do s z u k a n i a  i n n y c h  a r o y  ce lem 
r o z s t r  z y g n i ę c i a  s p o r u ,  j e ż e l i b y  b ezpo ś r  ea ni  e ro ko wan i a  1 i, t  ew s h  .■ - 
p o l s k i e  n i e  powiod ły  S i ę .  vl końcu  swegp r a p o r t u  p.  B J o c k l a n d , 
w s k a z a ł ,  że  w o s t a t n i m  wypadku Nada py ł  aby zmuszona wyznaczyć 
s p e c j a l n ą  k o m is ję  r ze c zoz naw ców ? k t o r a b y  w y c z e r p u ją c o  z b a d a ł a  
c a ł ą  sp rawę i  na  n a s t ę p n e j  s e s j i  p r z e d s t a w i ł a  K a d z i e  swe z a l e ­
cenia. .

A v;ięc d a l s z e  k r o k i  Hady,  śm ia ło  r z e c  rnozna, s ą  w i a ­
dome. o b e c n i e  p o w s t a j e  t y l k o  p y t a n i e ,  czy b ezpo średni ,  e rokowa­
n i a  b y ł y  owocne,  czy t e z  n i e .  J e ż e l i  Kada u z n a ,  ze  r o k o w a n ia  
b y ły  bezowocne ,  z o s t a n i o  wyznaczona  k o m i s j a  rzeczoznawców,  u' 
p rzec iwnym wypadku n a s t ą p i  p r o p o z y c j a  p r o w a d z e n i a  n a d a l  rokowań 
c h o c i a ż b y  w tym samym Kró lewcu .

d ta ńowisko  L i twy  j e s t  p r z y z r e  z t epp  powodu, z© wy­
p a d n i e  dowodz ić ,  i z  b e z p o ś r e d n i e  r o k o w a n i a ,  c h o c i a ż  p o w o l i ,  j e d ­
na k  p rowadzą  do c e l u .  P o l a c y  z a ś  bydą  n e g o w a l i  w s z y s t k i e  r e z u l ­
t a t y  rokowań i  wymagali  i n t e r w e n c j i  h a d y , To t e z  n a l e ż y  p r z y  pusz  
c z a c , ze  uw id o cz n i  s i ę  c a ł e  f a t a l n e  z ł o ,  j a k i e m  j e s t  d i a  L i twy 
r e z o l u c j a  z d n i a  l u - g o  g r u d n i a  lv k 7  r .  P r z e c i e ż ,  gdyby n i e  t a  
r e z o l u c j a ,  d e l e g a t o m  l i t e w s k i m  n i e  t r z e b a b y  b y ło  t y l e  s i ę
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t r o s z c z y ć  o " k o n k r e tn e  owoce ro k o w ań ’1. < , , . .
J e d n a k ,  ch o c iaż b y  n i e  w io d z i  eo j a * i e  by ły  t ę  ov/oce, 

Polaoy n i e  b ęd ą  z n i c h  za d o w o le n i ,  dopok i  n i e  o t r z y m a j  i o r m a l -  
neep w y r z e c z e n i a  s i ę  u i  1 n a . N ie  n a l e ż y  w ięc  s i ę  ł u d z i ć  co do 
z b l i ż a j ą c e j  s i ę  s e s j i  Hady L .N . Z n a j ą c  d o b rz e  chęć p . p .  CU-mbgr- 
l a i n ' a  i  b r i a n d ' a  j a k n a j r y c h l  ej s z e g y  z l ik w id o w a n ia ,  s p o r u ,  n to i  : 
i  i s i e  i u z  s p r z y k r z y ł ,  n a l e p y  oczekiY/ac i n t e r w e n c j i  Rady n a  n i e ­
k o rz y ś ć  s t r o n y  s ł h b s z e j ,  i ^ o c i ia a p ią k iÓ K ą y :  j a k  t o  j u z  n i e r a z  
m ia ło  m i e j s c e  w naszym s p o r z e ,  c h o c i a ż  n i e k t ó r z y  z n a s  n i o  cucą

s i ę  do ^ - ^ ^ t a k i e j  p e r s p e k ty w y ,  n a l e g a ł o b y  z d a j e  s i ę  p r z y ­
pomnieć,  z G L i tw a  j e s t  r e p u b l i k ą  d e m o k ra ty c z n ą .  To t e z  . gdy s i ę  
r o z s t r z y g a  t a k  ważna d l a  ca łego  n a r o d u  k w e s t j a  w i lena ica ,  r ^ z“ 
s t r z y g n i ę c i e  to  n i e  powinno uyc dokonywane na  3 p o s o u  g a b i n e to w y . 
Naród p o w in ie n  w y rzec  d e c y d u ją c e  s łow o ,  w tym zas  c e l u  p o w in ie n
być zwołany se jm .  , .

R e z o l u c j a  z 10-ga g r u d n i a  ró w n ie ż  powinna byc p r z e z  
se jm  r a t y f i k o w a n a .  N ie  p o t r z e b a b y  s i ę  było wówczas t r o s z c z y e  o 

" l e g a l i z a c j ę "  wwozu po l a k i c n  to  warów na  L i tw ę .
L d r u g i e j  s t r o n y ,  słowo r z ^ d u ,  p o p a r t e  w o lą  n a r o d u ,  

ró w n ie ż  z u p e ł n i e  i n a c z e j  b r z m i a ł a b y  wobec Rady L .N . Rzecz z r o ­
z u m ia ł a ,  z 0  Słowo to  w d em o k ra ty o zn e j  S u r o p ie  by łoby  r o w m e z  
i n a c z e j  u s ł y s z a n e . -

" L ie tu v o s  z i n i o s "  w Nr.R7n z d n . 7 . X I i . r . b . , między i n -

nem i,  p i s z e :
D z i s i a j  c a ł a  p r a s a  e u r o p e j s k a  s tanowczo t w i e r d z i ,  ze 

na p o rz ą d k u  dziennym b i e l ą c e j  s e s j i  j e d y n ą  kw es t  j ą  p o l i t y c z n ą  
b ę d z i e  s p ó r  l i t e w s k o - p o l s k i ,  d o  zna w ię c  p r z y p u s z c z a ć ,  z e Cha.*- 
b e r  l a i n  i  S t re se m a n n  s ą  o cz ek iw an i  w Lugano w ł a ś n i e  w s p r a w i e  
t e g o  s p o r u ,  tf danym w y padku , .gdy  s i ę  p o w ie d z ia ło  A, n a l e ż a ł o b y  
p o w ie d z ieć  z k o l e i  B, m ia n o w ic ie  p r z y j ś ć  do w n io s k u ,  Ze m ocar ­
s tw a  s ą  p rz y g o to w an e  do z r o b i e n i a  n a s tę p n e g o  k r o k u  w p r o c e d u r z e  
" p o g ) d z e n ia "  Litwy i  P o la k i*

J e d n a k  wobec t e g o ,  i »  Voldem aras  p o d p i s a ł  u k ł a d  o ko­
m u n i k a c j i  l o k a l n e j  i  z ł o z y ł k o n k r  e t n e  p ro  pozy cj e 
l i z a c j i  p o l s k i c h  towarów w L i t w i e " ,  c z y l i  w spraw;

p .  - - -  - .  A . - . -n i e  s t a n  wojenny z e  w s ^ y s tk ie m i  jego  o g r a n i c z e n i a m i ,  ncŁio«y s a ­
d z i ć ,  i z  p. Voldemaras d o c z s ł a ł u y  s i ę  o b e c n i e  n i  e mni ej a zy cn 
d e m o n a t r a c y j , n i z  g a b i n e t  p. B i s t r a s a  w iy ^ ó  r .  , . .

Coprawda, w p r a s i e  u k a z a ł y  s i ę  w iad o m o śc i ,  i z  p r z e d  
od jazdem  do Lugano u, Voldemaras c i io c ia z  częśc iow o  p rz y w ró c i  
i i iow io  swouodę p d l i t y c z n ą .  Jdyoy t o  s i ę  s t a ł o ,  byc może,  nazwa 
Luguno znówcy p o r u s z y ł a  s p o łe c z e ń s t w o ,  k t ó r e  o b e c n i e  b i e r n i e ,  w 
m i l c z e n i u ,  o c z e k u j e  na  w y p a d k i ,  nyc muzo, u ł a t w i ł o b y  t o  r ó w n ie ż  
s ta n o w isk o  sameg? r z ą d u  wobec, p r e s j i  Rady. J e d n a k  w tym wypadku., 
o i l e  r z ą d  i s t o t n i e  p r a g n i e  mieć z a  so b ą  o p i n j ę  c a łe g o  k r a j  u , . 
p o w in ie n  i ś ć  p r o s t a  a r o 0 >t i# j u k  t o  j u z  n i e r a z  w skazyw al iby . '  i  
ż ą d a l i ś m y ,  w im ię  d o b r a  ca łego  k r a j u ,  zwołać  se jm .

N ie  n a l e p y  zapom inać ,  z e P o la c y  i  i c n  p r z y j a c i e l e  
p r z y g o to w u ją ,  j a k  n i g d y ,  o p i n j ę  e u r o p e j s k ą  do t e g s ,  *9  c z a s  sk o ń ­
czyć z e  sporem l i t e w s k o - p o l s k i m .  N a s t r ó j  t e n  cechow ał  w rz e śn io w ą  
s o s j ę  Rady L.N.

fo t e z ,  u p r z y to m n i a j ą c  o do so b n io n e  s ta n o w isk o  L i t ' y  
n a  forum międzynarodowem, n i e  można b e z  t r o s k i  Kxskaa o c z e k i ­
wać n a  r o z p o c z y n a j ą c e  s i ę  10-gp g r u d n i a  p o s i e d z e n i a  Rady L .M .-

O d c z y t  p . V o l d e m a r a a a  o s t o s u n k a c h  l i ­

t e w s k o - p o l s k i c h .





Dnia b-go grudnia  r *b* prem jer  Voldemaras w y k o s i ł  w 
k lu b ie  o f ic e r s k im  "Ramowo" odczyt o za ta rg u  1 i t ev/3ko-polaiam.
Na o dczy c ie  było obecnych p rzesz ło  s t u  o f ice rów  za ło g i  kowień­
s k i e j ,  l i t e w s c y  d z ia ł a c z e  sp o łecz n i  i  w ie lu  wyższych urzędników. 
Jak  poda je  " Id isc h e  Stimme" , p« Voldemaras pow ied z ia ł ,  co n a s t ę -

^U^ 0 ’ Ju ż  dwa l a t a ,  jak  armj a  l i t e w s k a  powierzyła  s t e r  
państwa obecnemu rządowi i  korni ecznaa j e s t  p r z e to ,  aby rz ą d  
z ło ż y ł  sprawozdanie ze  swej d z i a ł a l n o ś c i .  Tak ie  sprawozdanie 
złozy prezydent  państwa w dzień  roczn icy  przew ro tu .  Dzi s  będę 
mówił j e d y n ie  o xweatjach a k tu a ln y ch ,  o litewaiso-poisiciui z a t a r -
KU. ,

Premj er szeroko omówił znaczen ie  d i l n a  d la  Litwy.
d t w ie r d z i ł  on mianowicie ,  Litwa w swoim c z a s ie  b y ła  w ie lką  
potęgą jed y n ie  d la t e g o ,  że Wilno s tanow iło  j e j  r e z y d e n c ję .  Na­
s t ę p n i e  p r z y s t ą p i ł  p. Voldemaras do omav/iama obecnego s tan u  
l i t e w s k o - p o l s k i c h  stosunków.

Zapewne s ł y s z e l i ś c i e  -  zwraca s i ę  p ro f ,  Voldemaras do 
a u d y to r j urn -  o wypadku, j a k i  zda rzy ł  s i ę  w warszawie, k tóry  
i l u s t r u j e  tameczne n a s t r o j e  co do l o s u  Litwy. Nie t a k  dawno 
dorę czono P i ł s u d s k i  emu da r ,  posrebrzoną  mapę g eo g ra f iczn ą  P o l ­
s k i .  Rzuciwszy okiem na t ę m a p ę ,  odezwał s i ę  P i ł s u d s k i  do osób- 
o ta c z a ją c y c h  gp : "Czy g ra n ic e  wschodnie i s t o t n i e  są t a k  b l i s k o  
położone od Warszawy?" Na to  odpowiedziano isu: "Niech tylko 
m arsza łek  ro zkaże  i  w ciągu 2A godzin  g ra n ic e  na wschodzie będą 
o wi e le  d a l s z e " .

Wiem -  c ią g n ą ł  d a le j  p rem jer  Voldemaras -  co odczuwa 
każdy L i tw in  w 3wem s e rc u ,  gdy s ły szy  podobne słowa. Każdy ż o ł r  
n i e r z  in s ty n k to w n ie  chwyta za b ro ń ,  aby wykazać, i ż  f a n t a z j e  
p o l s k i e  n i e  mogą być u rzeczy w is tn io ne  w p rz ec iąg u  L4 gpdzin .
Rany n a s t ę p n i e  je sz c z e  jeden f a k t .  Oto leży  przedemną kskązka 
ad m ira ła  f rancusk iego  Degouy, k tó ry  p i s z ą c  o s tosunkach  l i t e w ­
sk o -p o ls k ic h ,  z^da, aby Litwa w yrzek ła  s i ę  swych praw do Pi Ina .
0 i l e  n i e  s t a n i e  s i ę  temu zad ość , powinny w ie lk i e  mocarstwa wy­
s i a ć  swe s t a t k i  wojenne na wody l i t e w s k i e  i  rozpocząć b lokadę 
Litwy, albowiem jed y n ie  t a k i  krok wpłynąłby na L itw ę, by szano­
wała potęgę w ie lk ic h  mocarstw.

ro d a ją c  t e  f a k ty ,  p. Voldemaras z a p y tu je :  J a f  wypada 
rozumieć wywody adm ira ła  Degouy, czy ma s i ę  t u  do cz y n ie n ia  z 
o p in ją  f rancusk iego  sz tab u  generalnego lub francuskiego  m in ia - '  
t e r s tw a  spraw zagran icznych ,  czy w i s t o c i e  może być przeciw,nam • 
p rz ed s ięw z ię ty  t a k i  krok? Pr emj er odpowiada na to p y ta n ie ,  
w szys tk ie  t e  pogłosk i  są jedy n ie  środkami propagandy ze s trony 
p o l s k i ,  k tó r a  dą^y do tego ,  aby Litwę n a s t r a s z y ć ,  zdem ora l izo ­
wać przedew3zyatkicm a r n j ę ,  abym gdy zapanuje  p rzygnęb ia jący  
n a s t r ó j ,  ł a t w i e j  przeprowadzić swe p lany ,  moi kochani o f ice tfo -  
wiet oaemnie d z iś  u s ły s z y c ie  j e d y n ie  prawdę, jakąkolw iek  by łaby .  
Powiadam wam, ze t e  w szys tk ie  pogłosk i  są przesadzone .  Nikt n i e  
może nas d z i ś  zmubic do wyrzeczenia  s i ę  naszych praw. Słyszymy 
za p y ta n ia :  Co mogłaby uczynio L iga  Nardów? Powiadają,  Liga 
Narodów wyznaczy kom is ję ,  k tó ra  na m ie jscu  zbada s tan  rzec^y  i 
n a s t ę p n ie  poweźmie decyz ję ,  k tó r ą  będziemy zmuszeni p rz y ją ć .  
Powiadają j e s z c z e ,  i ż  l i t  ewsjso-pdlski z a t a r g  dotyka również i n ­
teresów s t ro n y  t r z e c i e j .

A to l i  L iga  Narodów moz© s i ę  j e d y n ie  w mi eszać wówczas, 
gdy i s t n i e j e  n iebezpieczeństwo wojny. Dziś ,  potem, gdy t y l e  pan. 
podp isa ło  pakt  K el loga ,  o t a k i  on n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  n i e  można 
powabnie mówić i  z t e ®  względu w s z e lk ie  rozmowy o i n t e r e s a c h  
s t ro ny  t r z e c i e j  s^ jed y n ie  jałowemi pogrezkami.

Co do sprawy powołania komisni rzeczoznawców, oświad­
cza premjer -  raożiiwem j e s t ,  i ż  wniosek t a k i  z o s t a ł  złożony w 
Lidze  Narodów. A to l i  n i e  na leży  zapominać, i ż  konieczną j e s t  na 
to zgbda Litwy, a ja sn an  j e a t , z e Litwa n i e o j z o  s i ę  d z iś  zgo­
dz ić  na wyznaczenie t a k i e j  k o m is j i .  Nie mamy zau fan ia  do n i e j ,  
albowiem s łuży łab y  ona jed yn ie  in te re so m  polskim. Polacy t w i e r ­
dzą naw e t , i  z nada L.N. zasadniczo  po s tan o w i ła  juz  ta k *  komisję
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w yzn aczyć . A t o l i  » i » d o a o ^  t a y 3 eJ * f “ ^ f 0 f w y f f i a f c i ^ l » ą i 3T

M e * S ^ H a S d 8  3 ?  p o w i t ą  co
d e i f j ^ t f t o  E H  t y ć ° p o w z ię t a  j e d y n i e  j ’e d n o g lo s n i s .  a  L itw a

a l < *  3 i * S Ł i f - i g i  » S a t Ł S f :  “ - S T W
j ę c i a  ' » y ° i ^ i ^ ® i i 6 r | S n ę ł y  P r e i s a  bandyckiego napadu gen .  
n aszych  o f i a r ,  3dK1 e, J p*,.v+“ ^ l zvni b i d z i e  zdrajca  i  wyi zut± 
j e l i a c w a k i e r o .  Ten, kto r ^  ś m ie r c ią  j§>«or>wą. " i * # 0 V  
kiom. Nasze h a s ł o .  + en h a s t e n  b ę d z i e c i e  mię z e g n a l i ,  g a /
n i e w o l i ,  uan n a d z i e j ę s  1? J 2 m  N a S i u l ę  do was, b y ś c i e  b y l iju tro  b ęd ę  o d je ż d ż a ł  do Lbgano . Naw iu^ę ^  krwl_ a l
gotowi b ro n ie  n a sze j  '.'°Jn0J ° a t v n i  eoo d l  eftło a c i  b ę d z ie  z ą ^ a - a ł o
f o H i * j e z e U u w i i r z y T ,  i ™  W * * 0 b -
W ie l ł i c f i  w ysiłków  i  .oporu f d" ^ ® | a Sa p o t ia i a  s i ę  z okrzykami

• “\ 7 o l i o “PrOd powiadając w i m i en iu  z ę b r a / c h  o f i c e r ó w  prom-
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Co je a t  przyczyną podobnej p o l i t y k i ,  n iepraw y kowanej 
przez żadne państwo europejskie? Czyzby to był romantyzm h i s t o ­
ryczny, ktor etp ce l  em j e s t  wskrzeszenie starej  uzeczypo sp o l i  tej  
"od .no r za do morza", czy mojSe s le o y ,  eg> i  styczny imp er j dl izm? i 
jedno i  drugie* Lecz największym bodźcem bodajże będą zbyt prze­
ludnione z ia n ie  p o lsk ie .  Przecież  na prawdziwie polsk ich  ziemiach  
wypada bU-ou mieszkańców na kilometr kwadratowy. Dla kraju r o l ­
niczego z niewielkim przemysł an i  bardzo niską kulturą ro lną ,  
j e s t  to zawie ie ,  Litwa j e s t  zaludniona o połowę r z a d z ie j .  Kultu-r  
rolna s t o i  u nas na daleko wyzazym pozio.nie, w każdym jednak 
r a z ie  n ie  możemy powiedzieć, zeby było u nas bardzo przestron­
n ie .  Kraj z tak wielkim przemysłem, jak Francja, j e s t  rzadziej  
zaludniony. /7 1  mieszkańców na kilometr kwadratowy/, n iz  Polska;  
nawet ta k i  przemysłowy i handlowy kra i ,  jak Niemcy, o bardzo 
wysokiej kulturze ro ln e j ,  ma ty lk o  1^5  i  bardzo s i ę  skarży na 
gęstość  za ludnienia ,  J e z ę l i  l io z b a  obecna jako tako a ię_wyży­
wi, to przyrost w wysokości- 300-400 ty s ię c y  osob roczn ie  znaj-, 
dzie  s i ę  w coraz trudni ejszem po łożen iu .  Przemysł n ie  może 3i ę  
rozwijać,  gdy z widoki na eksport tak a* ograniczone, ze bodaj 
czy s i ę  eksport utrzyma na d z is ie jszy m  poaiomie. Pozostanie  
więc- ty lko emigracja. Jszyscy zas unikają emigracji do obcych 
krajów. Tymczasem gęstość  za ludnienia  w krajach okupowanych 
j e s t  o nołowę mniejsza i  kraje t e  o tw ierają  wspaniałe perspek­
tywy dla  k o lo n iz a c j i ,  województwie Wołynskiem przypada 48-miu 
mieszkańców, w B ia ło atookiem -  4 ) ,  «  Jileńakiem  i  Nowogródzki em 
-  55, a w Pol e3 ki em -  tylko hi mieszkańców na kilometr kwadratowy 

Oto g d z ie  należy szukać najw ażniejszej przyczyny Drang 
nach u s t  en. N aturalnie okoliczność ta  n i e  może usprawiedliwić  
p o l i t y k i  p o l s k ie j ,  jak n ie  można usprawiedliw ić rabusiów, któ­
rzy chcą s i ę  wzbogaoic i  idą na rabunek. Fakt jednak ten  powi­
nien nas przekonać, Ze Polacy n i e  przyznali  i  n ie  przyznają żad­
nych kompromisów tery tor ia ln y ch .  Dlatego t e z  żaden kompromis z 
Polską j e s t  n iaaozliwy. Bolący bez względu na to ,  czy to będą 
konserwatyści,  czy postępowi * czy monarchiści,  czy demokraci, 
czy k a p i t a l i ś c i ,  czy s o c j a l i ś c i ,  -  n ie  chcą .słuchać o jakichbądź 
kompromisach terytorja lnych .  i/ rozmowach z wieloma osobami z 
najrozmaitszych p a r ty j , o rozmaitych przekonaniach i or jen tac-  
jacli po l i ty czn ych ,  od żadnego n ie  s łyszałem  o jakimś kompro-. 
m is ie  t  erytor jalnym na Jscbodzie. Być może, i z  n ie  t r a f i łe m  
do # ta  kich, l e c z  n ie  moja to  wina, gdy z starałem s i ę  w miarę moż­
ności 3putkać s i ę  z przedstawicielami najrozmaitszych dróg,
J e a t  to zrozumiałem, ni s t o r  ja n ie  zna faktu, by naród, przemocą 
zagarnąwszy obce ziemie* zwrócił j e dobrowolnie. Przeciwnie,  
apetyt wzrasta podczas jedzenia , ętylko n ie  s łyszałem, aby 
Polacy gotowi by li  coś komuś zwrócić, l e c z  odwrotnie, mówili o 
rozszerzen iu  swej ekspansji.  Jedynie  na je j  kierunek n ie  wszys­
cy s i ę  zgadzają. Jedni mysią o wschodzie, inni o połnocy, inni  
je sz c z e  - połno co-zachodzi©• i

Czy ta  polityka polska aa szanse powodzenia? unio s i ę  
zdaje ,  zo pod żadnym warunkiem, .łowiec tak, n ie  obawiam s i ę  
rozminąć z obj ektywizmem, U Na3 w modzie j e s t  malowanie położe­
nia Polski na czarno. Kto te j  mody n ie  naśladuje, podejrzewany 
bywa niemal o zdradę. Jabym w każdym r a z ie  n ie  chcia ł  s i ę  pod­
dać takiemu pseudopatrjotyzmowi, gdy z uważam, ze j e s t  on d la  • 
Litwy szkodliwy. dozna n ie  znac , przy ja  ci e la ,  lecz  wroga, z 
którym s i ę  wal czy, trz  oba poznać i  trzeba go poznać n ie  takim, 
jakim, s i ę  go chce widnieć, l e c z  tanim, jakim j e s t  w rzeczyw is­
t o ś c i  . iii eg.cy z powodu  ̂ni edo ^uoecznego przjBgEaai:® poznania 
swy h wrogów, p r z e g r a l i t największą w hi s tor  j i  wojnę. i/ każdym 
ra^ie  zdaje mi s i ę ,  ze imp er j a l i  styczna p o l ityka  P olsk i  n ie  ma 
żadnych szans powodzenia. ^ozeby s i ę  Polakom udało innych wyna­
rodowić , # gdyby ci inni by li  naprawdę mniejszościami, n ie  zaś 
częściami w ie lk ich  narodow. rrzęc i  ez Ni emców j e s t  z górą 6 u 
rniljonoWj Ukraińców -  45 miljonow, Białorusinów -  10 nul jonów 
i  Litwinow więcej ni« 3 miliony. J s z y s tk ie  t e  narody mają swe 
państwa. Czyż można s i ę  spodziewać, ze będą one i nadal s i e d z ia ły
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ja k  d o tychczas ,  z założonemi rękam i,  i  p a t r z y ły ,  jak  Polacy wy­
naradawiają, i  u c i s k a j ą  i cii ziomkow. Co praw da, n i e  można zaufać 
ty lk o  l iczbom. P rz e c ie ż  juz  od d z i e s i ę c i u  l a t  P o lsk a  uprawia swą 
p o l i ty k ę  i an i  B i a ł o r u s i n i ,  ani Ukraińcy, ani  L i t w i n i ,  an i  Kiem- 
cy, n ie  pom yśle l i  o zorganizowaniu wewnątrz p o l s k i  jednego an­
ty p o l s k i  egp f r o n tu ,  n i e  mówiąc j u z  o j a k i e j ś  d z i a ł a l n o ś c i  poza 
granicami P o l s k i ,  Polacy i  nada l  p o le g a ją  na b ie rn o ś c i  s ł o ­
w ia ń s k i e j ,  n ie ś m ia ło ś c i  Niemiec i  n i e l i c z n o ś c i  Litwinow. Taki 
s t a n  jednak n i e  może trwać w iec zn ie ,  w cześn ie j  czy p ó ź n ie j ,  na­
rody £e dojdą do porozumienia i  wówczaji bez w ie lk i  cli trudów 
będą mogły wskazać Polakom i c h  g r a n ic e  e tn o g ra f ic z n e .  Polacy 
zaś chyba to  rozum ieją  i  spodziewają  a i ę  jednak ,  ze nieprędko 
to n a s t ą p i .  Tymczasem, k o rz y s ta ją c  z b i e r n o ś c i  ty c h  naroaow, i n ­
tensywnie  p ra c u ją  nad i c h  wynarodowieniem, w y n iszc zen iam i s p o l ­
szczeniem.

Endecy rozum ie ją  adaj e s i ę  g rożące  P o lsc e  n ie b e z p ie ­
czeństwo. O sk a rża ją  oni P i łs u d s k ie g o ,  ze n i e  s t a r a  s i ę  pogodzić 
z moskwą, gdyż zdaniem ich , Warszawa z moskwa mogłyby pokonać 
B ia ło rusinów  i  Ukraińców, j y l ą  3 ię  jednak endecy. Kto może spo­
dziewać s i e ,  ze moekwa będzie popi e r a ła  im p e r ja l izm  P o l s k i .

Heasumująo wszystko powyższe, sytuacja je s t  następu- 
3ka n ie  myśli i  n ie .ord z ie  myślała o żadnym kompromi-

r y te t  now j, n i en rozgraniczyć, g d z ie  j e s t  "moje*. a gd zie  j e s t  
•tw oje” . Polacy zas przyznają ty lk o  autojrytet przemocy. To te ż  
zainteresowani będą mogLi rozstrzygnąć spór jedynie  w drodze 
a p e la c j i  do tego  a u to r y te tu .-

‘' L i e t u v o s   ̂ i  n i  o s '  o n i e b e z p i e c z e ń s t ­

w i e  l i t e w s k o - n i e m i e c k i e g o  t r a k t a t u  
h a n d l o w e g o  d l a  B i t w y ,

"Lietuvos Linica" Nr.^6ti. A r t .p . t ,  “Dokąd idziem y?”.

S tre szczen ie :

W dobie obecnej ,  wobec p o t ę p i a n i a  o tw ar tych  podbojów, 
mocarstwa zmuszone są  3zukac innych  dróg dla zaspoko jen ia  swych 
p rag n ień  imper ja l  i  s tyczny cli. , Drogą t ą  j e s t  zazwyczaj ekonomicz­
ne u ja r z m ie n ie  s łab szy ch  krajów. Z tego punktu widzenia  powin­
niśmy ocen iać  n i  pdawno podpisany uk ład  handlowy z Niemcami.

i /y s i łk i  naszego zacliodni ego s ą s ia d a  w kierunku  posu­
wania s i ę  na wschód będą s^ c zeg ó lh ie  in ten syw n ie  po pod p isan iu  
t r a k t a t u  w ersa lsk iego  i  lokarnen sk ieg o .  T ra k ta t  w e r s a l s k i  po­
zbawił Niemcy k o l o n i j ,  le cz  lo ka rn en sk i  s t a n ą ł  w drodze na za­
chód. 2 d ru g ie j  s t ro n y ,  zamiast  o lb rzym ie j  K o s j i ,  Niemcy mają 
za swych wsclio ani ch sąsiadów stosunkowo n ie w ie lk ie  państwa: L i ­
twę i P o lskę .  2 chwilą ,  gdy Po lska  zaw arła  so jusz  a  mocarstwami 
zachodni a n i , a z?/iaszcza z powodu t r a d y c y jn e j  n ienaw iśc i  P o la ­
ków do Niemców, -  Niemcy obecnie  prawie zu p e łn ie  n ie  mogą wy­
w ie ra  c wpływu ekonomicznego na P o lsk ę ,  To cez Litwa z o s t a j ę  d la  
Ni erniec prawi e _ j edyną d ro g ą , d la   ̂ekspans j i  na Wschód. Sami Niem- 
cy tego  n i e  t a j ą ,  p o d k re ś la ją ,  jak  ważną j e s t  d la  Niemiec n iepod­
l e g ło ś ć  Litwy, gdy chodzi o a g r e s j ę  P o l s k i .
, , .  T., Wszelako powinno byc J a s n e m ,ż e  t a k  cenioną n iep o d leg ­
ło ść  Litwy sami Niemcy z ła tw o śc ią  mogą złożyć w o f i e r z e  swej 
ek span s j i  na wschód, skoro ty lko  z nasze j  s t ro n y  n i e  będzoe wy­
kazana na leżn a  odporność.  N io .nalg^y zapominać, że mamy t u  do 
cz y n ien ia  z odwieczną walką h i s to r y c z n ą .  J e ż e l i  d z i s i a j  odłam 
narodu l i t e w s k ie g o  -  Prusacy -  s t a l i  s i ę  ju z  prawie Niemcami, 
t o  n i e p o d le g ła  Litwa przez n ie o s t ro ż n o ś ć  lub n ieza radność  z 
ł a tw o ś c ią  może s i ę  s t a c  nowym ©tapgm zniem czenia .
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T ak ie  m y ś l i  nasuną s i ę  każdemu obywatelowi Bitwy po 
p r z e c z y t a n iu  wiadomości Lity  o u k ł a d z i e  handlowym z  Niemcami, 

Celem Bitwy przy podpisywaniu  tego. układu  było u z y s ­
kani e w Niemczech rynku d la  na3zycli  produktów r o ln y c h ,  zw łass>  
cza -  b y d ła .  Celu tego  jednak n i e  o s i ą g n i ę t o ,  gdy z p o zw o le n ie  
na wwóz z Litwy b yd ła  i  m ięsa ,  jak  t o  miało m i e j s c e  dawniej#  
b ę d z i e  z a l e ż a ł o  od n ie m ie c k i e j  k o n t r o l i  w e te r y n a r y jn e j .

Tymczasem Niemcy d z i ę k i  temu układowi o trzy m a l i  od 
Litwy s z e r e g  p r z y w i l e j ! ,  k tóre  z c h w i lą  w e j ś c i a  w ż y c i e  tego  
układu dadzą s i ę  prędKo odczuc w ż y c i u  n a s z ł o  państwa.

it l pierwszym r z o d z ie  n a l e ż y  t u  zaznaczyć  t a r y f ę  t r a n ­
zytów^ do Kłajpedy i  uj eń n o s t& jn ien ie  j ej z Królewcem. Dotych­
czas p o r t  K ia jpedzk i  w porównaniu z Królewcem m ia ł  pod tym 
względem p ie r w s z e ń s tw o ,  wskutek czego b y ł  możliwy jego rozw ój .  
O becnie  t r a n z y t  s k i e r u j e  s i ę  do Królewca, Kłajpeda zaś b ę d z i e  
w egetow a ła ,  co sw oją  drogą n a p ię t r z y  w i e l e  t r u d n o ś c i  w s t o s u n -

av/obodnego ro z ­
s z e r z a n i a  w L i t w ie  swego ekonomięznego i  kulturalnego wpfcywu w 
drodze inw estow ania  k a p i t a łu  w różnych  przedsiębiorstwacn han­
dlowych i  przemysłowych i  zajmowania rynku pracy W Litwie przez 
obywateli niemieckich. Jest to prawie to samo, co prawo koloni- 
z a * j i .

J e ż e li  dodamy do tego różne ustępstwa w sprawie kraju 
Kłajpedzkiego, ustępątwa, których zasadniczą tre śc ią  j e s t  utrzy­
manie żywiołu i  wpływu niemi eciti ego w n itw ie , wówczas dla każ­
dego stan ie  s ię  iasnem, że nowopoapiaany układ handlowy s tr a c ił  
Litwę z obowiązującej ,małe państwo l i n j i  ostrożności i  postawił 
wpros^ w niebezpieczeństwo ekonomi o zn ego ujarzmienia. Ponieważ 
zaś ujarzmi enie, to w dobie obecnej równa s ię  utraceniu p o litycz­
nej ni epodległośoi, ozasby było pomyśleć, dokąd idziemy.-

“L i e t u v o s  B i  n i  o a" o r o k o w a n i a c h  p o 1 -
s k o - ł o t e w e k i c h .

"Lietuvoa < d n io s“ N r ,d? l  z d n . ó . K i l . r . b . A r t . p . t . " w o b e c  

zak oń czen ia  rokowań ł o t e w s k o - p o l s k i c h .  o s t a t n i e  p o z y c je  w y ś l i z g u j ą  

3 i ę  z n aszych  rąk ."  S t r e s z c z e n i e :

i i *  j dochodzą wiadomości,  że rokowania ło tew sk o  -
p o l s K ie  d o b ie g a ią  końca, o s i ą g n i ę t e  porozum ien ie  w sprawie ko­
m unikacj i  pozwala p r z y p u ś c ić ,  że  in n e  k w e s t j e ,  jak odszkodowa­
n i a  i  s ły n n a  k w es t ja  s z e ś c i u  g a in ,  rów n ież  aojdą do skutku, 
i ,* Według wiadomości prasy ł o t e w s k i e j ,  k ierownik  d z i a ł u  
b a ł t y c k i e g o  m in i s t e r s t w a  Spraw za g r a n ic z n y c h ,  u u n t e r s ,  u z y s k a ł  
oa rządu p o ls k ie g p  w y r z e c z e n ie  s i ę  k la u z u l i  l i t e v ^ s k i e j .  \J  t e n  
sposob z o s t a ł a  u s u n ię t a  o s t a t n i a  przeszkoda  na drodze porozumie­
nia ł o t e w s k o - p o l s k i e g o .

N ajw a ż n ie jszą  bowiem p rzeszk od ą  b y ła  d o ty ch cza s  t . z w .  
k la u z u la  l i t e w s k a ,  w mysi k tę r e j  P o l s k a  miałaby prawo w p r z y s z -  
ł o s c i  u d z i e l i ć  L i tw ie  s z c z e g ó ln y c h  p rzy w i le jó w .  K lauzula  t a  jak -  
gdyby przyznawała prawa P o l s k i  do W ilna.  Kstonja w p i s a ła  j ą  do 
swego układu handlowego z P o lsk ą ,  ^otwa jednak odmówiła. Nawet 
t e r a z ,  po o s i ą g n i ę c i u  porozum ienia ,  u n ik a ła  wyraźnego prowoko­
wania L itw y .  Widocznie zmuszona b y ła  cofnąć  swe żąd an ie .

. Trudno j e s t  p r z e w id z ie ć ,  w jakim kierunKu będą s i ę  
r o z w i j a ł y  s to su n k i  gospodarcze  ło t e w s K o - p o l s k i e .  Jasnem j e s t  
j ednak, ze stanow isko  notwy w sp raw ie  w i l e ń s k i e j  znaczni  e zmi e- 
m ł o  s i ę  na naszą  n ie k o r z y ś ć ,  z n a j d z i e  to  swój wyraz n i e t y i k o  
w uregu low aniu  k w e s t j i  g ra n ic z n e j  f l e c z  i  w regulowaniu  komuni­
k a c j i .  Poniev/az po porozumienia w sprawie  p o l s k ie g o  t r a n z y t u  
przez p o r ty  ł o t e w s k i e ,  w t e j  l i c z b i e  i  p rzez  Libawę, b ę d z i e  
atwoi zona podstawa prawna obrony t . z w .  in t e r e s ó w  państw t r z e  -
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cich, ło ty sz e  w naszym sporze z Polakami będt* zmuszeni stanąć *
po s t ro n ie  p o lsk ie j .

Owoce rokowań łotewsKo-pol skich zmuszam zastanowić 
s ię  nad przysz łośc ią .  W ciągu dwóch l a t  o s ta tn i  cii w iele  s ię  
zmieniło, lecz to jeszcze n ie  wszystko. Teraz właśnie, wobec 
wzrastania wpływu polskiego w _ iladbałtyku, nalepy zwracac ^szcze­
gólną uwagę na nasze stosunki z uotwą. t/obec przygotowań n ie ­
mieckich w kierunku ujarzmienia Litwy przy pomocy układu han­
dlowego , zadaniem nasz aa j e s t  rozszerzan ie  EjutjnufaE ekonomicz­
nych i  politycznych stosunków nad Bałty k ien .-

K s i ą z k a  p r o f ,  ^ e m a j t i s a  o W i l n i e .
" Li et u vo s Ai das “ Nr. 24j  .
Związek wyzwolenia Wilna wydał książkę p . t . ;  “Wilno 

d la  Litwy i  Litwa dla  Wilna*;. Napisał j ą  profesor Zygnunt ^emaj- 
t i s .  Autor t r a k tu je  Wilno, jako i /  s to l i c ę  Litwy, ^  centrum 
komunikacyjne, ó/  centrum gpspodarcze, ,V  centrum kulturalno - 
wyznaniowe i o/ centrum narodowe. W końcu profesor podnosi kwe- 
s t j ę  jego wyzwolenia. Poświęca on w ie le  uwagi przygotowaniom do 
wyzwolenia, między innemi czytamy tam: "Należyte przygotowanie 
w tak  nas obchodzącej kwestji mogłoby być sformułowane w nas­
tępujący sposób: naród i  społeczeństwo l i tew sk ie  powinno s t a l e  
s tać  na s traży  Wilna, na p ł ta rz u  wyzwolenia Wilna powinno sk ła ­
dać wszystkie o f ia ry ,  jak i cli tylko Igędą wypadki h is toryczne wy­
magały i  powinno*być gotowe,do ideowegp i  państwowego zespole­
n ia  s ię  z mieszkańcami yfalejaz02yzny, skoro zostaną oni wyzwo­
le n i ,  Drogą, prowadzącą do teg> ee lu ,  j e s t  jaknajlepaze,  wszech­
stronne poznanie Wileńszczyzny.

Autor uznaje wszystkie sposoby wyzwolenia Wilna, któ­
rych dotychczas próbowano, Ka^dy z nich  j e a t  dojyó dobry na swo- 
j om miejscu k w odpowiednim ę z a i ie ,  narazi e zaś należy zacząo 
od najmniejszych, najbardziej dostępnych sposobów. Prenumerujmy 
i  czytajmy przychylne d la  nas pisma tego k ra ju ,  uczcijmy pamięć 
Basanowioza pomnikiem, popiefąjmy prace kulturalno-oświatowe 
i  t .d„  Godzina wyzwolenia wybije. To n ic  -  mowi autor - że obec­
n ie  Litwini wileńscy zos ta l i  pochłonięci wśród sprowadzonego z 
innych d z ie ln ic  elementu ni e- li tewski ego i  stanowią mniejszość. 
Nie tak  dawnym j e s t  czas, gdy sami Polacy w Warszawie stanowi­
l i  mniej, ni z połowę je j  mieszkańców / z d a j e  s i ę  około 4b /</, 
większość zaś stanowili zydzi, Rosjanie ,  Niemcy, Gdyby zorgani­
zowali oni zupełnie małą "kolonję", -̂ 0  ̂ uważaliby barizawę 
za swe centrum narodowe, gdyz j e s t  ona ni en od wieków. Nie tak  
to było dawno , gdy obecna stolica^Czechosłowacji - Praga - i 
łotewska s to l i c a  -  Ryga - ,  były miastami wybitnie n iem eckiem i. 
Nie p rzes ta ły  one jednak byc ośrodkami tych narodów. Tak było i

— • częśotowo j e s t  obecnie z Helsmęforsem. który niedawno był r i a s -  
tem wybitnie szwedzki em,,te raz  jednak j e s t  s to l i c ą  F in landji  i 
zawsze był uważany za f ińsk ie  centrum narodowe. Nie inaczej bę­
dzie  i  z tfilneta.-

- ^ - - q o Q §  G o o
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I .  ZAGADNIENIA GOoPUDARCtE.

P r  z e g H d  r o l n i c t w a ,  h a n d l u  i p r z e  n / •  

s i u  z a  p a ź d z i  e r  n i k  r ♦ b ,

“Lietuvos u ki*" Nr,11 ,

R oln ictw o.
Kopanie zisaniakow we w szystk ich  powiatach rozpoczęło  

a ię  na poo-ątku października i  trwało ca łą  3 es ien , \I drugiej 
połowie październ ika , gdy s i ę  pogoda zm ieniła  na le p sz e ,  kopa­
n ie  ziemniaków odbywało s i ę  w bardzo szybkiem tempie 1 naogoł
dość pomyślnie. . . , . ,Urodzaj zi emniakow wynosi p r z e c ię tn ie  w całym Kraju 
l<dj centnarów z hektara, c z y l i  j e s t  o 16 70 m niejszy , n iż  w roku 
ubiegłym i  o 25 70, n iz  bywał zazwyczaj p r z e c ię tn ie  w ciągu  o s ­
ta tn ic h  p ię c iu  l a t .  według poszczególnych powiatów, urodzaj ziem­
niaków wykazuje znaczne wahania i  podczas gdy w Sussralszczyzm o 
oraz w kraju Kłajpedzkim wynosi Alu -  260 centnarów z hektara, 
w północnych powiatach kraju -  40-106 centnarów. We wszystKich  
powitach zanotowanej i *  na wyżej położonej i  p asczystej f o f 1 
ziemniaki w roku bieżącym urodziły  dobrze, ą nawet cokolwiek l e ­
p i e j ,  n iż  w roku ubiegłym. m iejscach  nkzej położonych 1 na 
g lebach  g l in ia s ty c h ,  z powodu nadmiaru w ilgao i ziemniaki ro s ły  
marnie, n ie  dojrzały  i  przeważni« z g n i ły . ,

Ogólny urodzaj ziemniaków wskutek zm niejszenia s i ę  
obszaru zasiewów znaozm e s i ę  różni od urodzaju zeszłorocznego 
i  o b l ic z a  s i ę  w całym kraju na y28 ,3  tonn, c z y li  o 26,6 '/o m n ie j ,  
n iż  w roku ubiegłym i  o 40 ,5  70 m niej, n iż  wynosił Brednio uro­
dzaj w ciągu  o s t a tn i e g o  p i ę c i o l e c i a ,  bły  urodzaj ziemniaków r o l ­
n icy t łum aczą tern, z e sadzen ie  ziemniaków w roku bieżącym było 
bardzo spóźnione,  podczas zas w egetacji zabrakło c ie p ły c h  i  s ł o ­
necznych d n i .  Pozatem w ciągu całego la t a  dawał s i ę  odczuc nuu- 
miar w i lg o c i ,  W3kutek czego zi  emniaki zaczę ły  gn ić ,  I l o s c  zgn i­
łych  ziemniaków wynosi w całym k r a ju  24 /ot w duwalszczyznie  oko­
ło 5 Tb, w północnych powiatach k r a j u  - 70-75 ?©.

Urodzaj buraków pastewnych w całym k r a ju  wyraża _się 
cy f rą  16V centnarów z h ek ta ra ,  c z y l i  o 44 /« m n ie j ,  n iż  w roku 
ubiegłym. Podług poszczególnych powiatów, urodzaj  buraków, za­
równo j a k  k a r t o f l i ,  n i e  j es t  j e d n o l i t y :  w k r a ju  Kłajpedzkim - 
około 400 centnarów z h e k ta ra ,  w Guwalszczyźnie -  BżO-300, w 
północnych zaś powiatach  -  6U-L00 centnarów z h e k ta r a .  Ogólny 
urodzaj  buraków pastewnych j e s t  w roku bieżącym o połowę m nie j­
szy ,  n i ż  w roku ubiegłym i  wynosi 500,0 t y s i ę c y /tonn.

Urodzaj kapusty  j e s t  również poniżej średniego i  prze ­
c i ę t n i e  w całym k r a j u  wynosi około 110 centnarów z h e k ta r a ;  v/ 
k r a ju  Kłajpedzkim -  około 250, w Suwałazczyźnie 1£0 -  100 i w 
powiatach  północnych -  60-100 centnarów z h e k ta r a .  Pod ług  posz- 
cz ogólnych* pow.iawów, uroda j kapusty  wypadł l e p i e j ,  n i z w roku 
ubiegłym, ty lk o  w Suwalszczyzni © we w szy s tk ich  zaś innych  po­
w ia tac h  tegoroczny urodzaj  kapus ty  j e s t  zn a czn ie  m nie jszy  i  w 
c e n t r a ln y c h  o raz  północnych powiatach  wynosi ty lk o  połowę z e sz ­
łorocznego u ro d z a ju .

vl w iększośc i  powiatow siew oziminy zakończono we w łaś­
ciwym c z a s i e ,  t . j .  w połowie w rześn ia  i  tylKo w północnej  c z ę ś ­
c i  k r a j u ,  g d z ie  r o l a  b y ła  p rzez  cały  czas bardzo rozm ięk ła ,  siew 
t r w a ł  do p a ź d z ie rn ik a ,  n a jb a r d z ie j  spóźniony siew odbył s i ę  na 
z ie lo n y c h  ugorach, k tórych  część  n i e  z a s ia n o  wcale .  Podług ze­
branych  danych, j e s i e n i ą  b iezącegp roku  n i e  zas iano  we w ł a ś c i ­
wym c z a s ie  7 70 ozim iny,  jednakże za s ian y  obsza r  j e s t  około k yo 
w iększy ,  n i ż  w roku ub ieg ły a * Głównie n i e  zas iano  w powiatach 
B irżańskim  i  Szawelskim /o k o ło  lv  -  50 /</. \1 południowych po­
w ia tach  k r a ju  większość rolników z a s i a ł a  w szy s tk ie  p o la ,  p r z e ­
znaczone na siew oziminy i  p ro c en t  n ie z a s ia n y c h  obszarov/ j e s t
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stępuje: ^yto ozime w .u  powia.wj.cu -  powy^ej «  ’
0 . 7/ ,  we wszystkich zaś innych -  sred.ni e / 5 , 0  -  ,5 ,2 /  p jedynie  
powiatach Birmańskim oraz Szaweiakim -  poniżej średniego,  
wszystkich sprawozdań, nadesłanych przez korespondentów rolnych,  
44 ;o ocenia  żyto jako dobre, 52 >ó -  średnie i  14 yo -  lako z i e .

Pszenica  ozima szacuje  s i ę  naogoł o , j eden, dwa_punkty 
n i z e i :  w Suwa ,Ls z czyż n ie  oraz w powiecie  Kowieńskim o-penia s i ę  
powyżej średni ego / o „3 -  3 , 6 / ,  w północnych powiatach kraju 
poniżej średniego / 2 , 2 -  2 , 6 / ,  we wszystkich  zas pozostałych -
Sr edmo /  o-j  ̂ . . , ,  .r. . < •Koniczynę /młody/ większosc rolmkow / o 4  yo /  ocen ia ,  
jako dóbr*, r e s z ta  zaś -  średnią .  Kła ocena koniczyny n o s i ,c h a ­
rakter przypadkowy i  j e s t  zaznaczona tylko w 5 sprawozdań. w

_ j .    i  ‘___* . *  ̂ n l l h  i /a i' a t r n  A*7.4rrn n f l 1 Iffiin i ri7 .V n&  u l

cy s i ę  n ie  uskarżają.
Bydle w większej częśc i  gospodarstw wypędzano w ci<*-

fu całego października na patwiako. co umożliwiło pewne zaoazczę-  
zenie  oaszy, której brak w roku bieżącym odczuwa s i ę  w w ie lu

miejsc&ch,-
Produkcja towarów akcyzowych.

Nazwa towarów.
S ierp ień .  :

1926 r,
Im-tm m i _ ^ .

I r z e s i e ń .  : 
1926 : 1927:____ ,_t-Ł--

Piwo, w t y s .  l i t r .
«/ino 11 M "
Zauarki,w m ilj .p u de lek .  
Tutki M " sztuk.  
Tytoń, w t y s .  kilogramów.

977,0
10 .4

5 ,4  
6 , U 

lUb ,b

•  •  •  
•  •

593 ,4 :701 ,3 :  
15 ,6 :  10,9:

5 , 5 : 5 , 8 :  
6 ,0 : 5,0 : 

7 7 , 2 :  7 o , 7 :  
# •

4o , 6 : 
62 ,4 :

1927.

4 u ,

■,1

Handel zagrani czny.
Za wrzesień 1926 r.  ̂eksportowano towarów za.a2,4_ mil jonov. 

l i t ó w ,  importowano zaś za 20,6 mil jonów l i tó w .  Oto najważniejsze  
pozycj e:

E k s p o r t .
Sierpień  1926 r. •• wrzesień 19ab r.

Nazwa to-warów. Wartość w•
• i l o s c . : Wartość

i l o ś ć . t y s . l t . «• :w t y s .  l t .

Konie, w sztukach* 1.963 lO o l ,4
••♦•

•
1.465 : 762,4

Bydło M u 1.32o 701,4 •
• 1 . 7o4 : 1036,7

C ie lę t a u u 1.657 326,9 4
• 1.436 : 264,4

Tr.zoaa * u 1.566 405,7 9
4 3 .722  : 10 2U , 9

Swieze mięso w ton. 6o ,7 337,4 •
• 72,7: 26 o ,  4

uleko * “ 663 ,5 269,2 «
• 574,1: 2oo ,6

hasło  M M 46U ,2 3 ,6 0 2 ,3 •
• 336,9: 2.69 J , 2

Ser l i t e w s k i  u ” „bu ,4 313,1 •
• 69 ,0: 347,9

J a ja  ■ -
albo w t y s . s z t u k .

590 ,6
7 .42 3 :2 1 .7 4 3 ,4

m
•
«
•

454,9:
0 .3 9 7 ,8 : 2.200 ,9

Kboze w ton. 75 ,4 43 ,5 •
• 565,1: 316,0

Skóry c i e l ę c e . .,66,9 236,7 «« 17,9: 90,3
Skory bydlęce.
Si ornię Ini an e w to n.

1o j ,4
46,9

465,5
42,9

«
•
4
%

191,5:
11,2:

720 ,1
9,0

Len “ " 2j 4 ,6 bub, 2 % 3-67,1: 1 .3 7 3 ,6
Szmaty " '• 591, j a 49 ,3 •

•
.

439,2:
•

249 ,7
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Nazwa towar 01/.

S ie rp ie ń  1946 r ,  
i l o ś ć ;  b a r to ś c

;w t y 3 . l i t .

tfrzesi  eń 1946 r . 
I l o ś ć . :  wartość 

;w t y a . l t ,

papierówka w to n .  
u a t c r j a ł  1 eśny ,n i  oo broo 
Deski w to n .
F c t f n i r  " “
Celu loza  "

0 0 .4 6 9 ,6 :  4 .4 36 ,6  
<9, 049, 4 ;. o l 9 ,d  
7 .44 o ,4 :  1 .997 ,9  

64o ,o :  1 .1 31 ,6  
4 .o 3 ó ,g :  4 .4o4 ,0

1 4 .4do ,ó :  1 .4 g4 , o 
5 . 6 o l , o :  4o7,o
o .o l o . o :  1 .o o l  ,o 

44m,o: b4o ,o
4 .6 4 9 ,1 :  4 .7 7 7 ,4

J a k  wskazuje ta b e lk a ,  zwiększył  s i ę  eksport  bydu.a, 
Sisoaegplniej zaś  t r z o d y ,  n a t u u i a a t  koni Raportowano a n i e j .  :Jcs- 
p o r t  masła  w j e s i e n i  zaczyna, a i e  z . m i ^ s z a ę ,  -  j a j  -  3* L
zwiększa,  rf wyniku r e a l i z a c j i  plonow, zwi^kazyi s i ę  *zaport  zbo­
ża ,  ja k  również l n u .  Obniżył s i ę  ek sp o r t  o a t e r j a i u  1 eanegp.

Nazwa towarów.

I m p o r t  .

S ie r p i e ń  1948 r .  : 
I l o ś ć . :  b a r to ś ć  : 

w t y a .  l t . :  
 ™ * .

Ś le d z ie  so lo n e .
Ryz.
Cuki e r .
Nawozy s z tu cz n e .
Tytoń w l i ś c i a c h ,  
że lazo  w sz tab a ch  i
kuszach.
R o p a ,n a f ta  i  o l e j e  mi­
n e r a ln e .
Wę gi el kami enny, b ry k: 
t y , ko k s .
Cement .
Niewyrobione skory i 
f u t r a .
Prz ydza baw e in ra n a .  
Tkaniny bawełn iane .  

u w e łn iane .
“ jedwabne,

wyro by t  ry ko to w e .
Papi er i  wyroby papi  er
W G
Szkło w szybach i  wyroi 
szk lan e  •- 
maszyry r o l n i c z e .
Inne maszyny.
T ra k to ry ,  lokomobilf 
to r y .
Samochody.
by roby zoiazne i  stć 

b la s z a n e .

Wrzesień 1946 ^r. 
I l o ś ć . ;  Wartość 

;w t y a .  l t .
---------- . H — ----------------

: 1 . 4 o 7 . o 7 6 3 , 9 : 1 , 1 8 5 , 1 : 7 0 3 , 7
: O o l ,  4 400  , 4 : 4 4 4 , 3  : 1 6 4 ,
; 4 . 0 9 4 , 1 4 . 0 3 7 , 4 : 4 . 4 6 1 , 6 : : 1 . 7 3  o , i-

4 0 . 3 7 4 , 5 3 . 6 9 6 , 0 : 1 . 7 4 1 , 0 : 4 « 6 0 --i,

: 1 4 0 , 6 4 6 6 , 6 :  
•

1 3 7 , 1 ;•
o 7 o , I

: l . ó l ó . l 6 4 u , l :• 1 . 9 9 0 , 3 :
•

7 7 4 , 9

: 0 . 6 9 7 , 6
•

9 4 1 , 4 :
•

0 . 9 9 4 , 0 ;
•

9 o 7 , 9

: 4 0 . 6 3 6 , 0 1 . 0 7 0  , 4 :
•

z ? .  oco ,  4 : 1 . 6 l m , m
: 6 . 7 o1 . 7 6 o 9 , 9 :  

•
0 . 3 9 7 , 9 :  

* .

Obi  ,

; 1 3 7 , 6
•

6 9 9 , 6 : 7u , 6 : 4 4 6 ,  ^
; 3 6  ,9 4 9 3 , 4 : 3 9 , 9 : \J 4 ó  , o
: 1 ^ 7 , 3 1 . 6 7 6 , 1 ; 4 1 7 , 0 : 4 .  m c  0 ,
: 4b , 3 7 9 o , o : 4 1 , 9 : 1 . 4 3 6 » -

; 0 , 6 1 0 4 , 1 : c> , o : l m o , 0

i
3 1 7 , 6 : l b ,  6 : j 40 ,o

3 6 6 , 6 UOO } dt • 4 6 9 , 7 : 4 4 9  ,m
b y

: 3 4 o , 6
•
•

4 6 6 ,  j  :
•

1 1 7 , / : 160 , o
l o l  ,0 4 4 4 , 6 : 60 , 4 : l o 7 ,

: 1 4 7 , 4 } 0 • 4 4 3 , 7 : 4 7 9 , 6
1 0  »

: 9 9 , 0
•

3 4 7 , 9 :
•

6 1 , 7 : 4 7 3 ,  7
: 4 ó , i ) 1 7 u , 7 : 4 6 , 7 : 4 6 7  ,o

iwfe. 4 6 6 , 1 4 6 7 , 7 : 1 3 4 , o . 4 1 1 , .
0 0 , 6 1j 4 , 7 :

•
9

o 4 , o :
•
•

l b l ,  k .

9
•
«

•
•
•

We w rześn iu  zmni©j3 pyl s i ę  i m p o r t ; ; ś le d z i  , ryżu ,  cuk­
r u ,  nawozów sz tucznych  i  t k a n in .  R esz ta  pozycyj w z e s ta w ie n iu  z 
rokiem ubiegłym, w zros ła ,  cnociaz  w różnym s t o p n i u . -
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I i i  .bAGADNl ENIA PULI I /KI UEwNiSIHbNEJ 
I ń/CiE bPOjuEĈ NE*

J e n e r a ł  D a u k a n t a s  o p r z y c z y n a c h  s w e j

d y m i s j i  .
Krakowski “Ilustrowany Kur jer Codzienny" zamieścił w

numerze z dnia k<i-go l is top ada  r .b .  następującą wiadomość z Kowna:
ustąpienie gen. Daukantasa z rządu wywołało rozłam w 

partji narouowcow. Gen. Daukantas był bardzo popularny w wojsku 
i  faktycznie odegrywał rolę pośrednika między wojskiem a rządem 
Voldemarasa. Niedawno jeźd z ił on do Paryża i  Londynu, skąd po­
wrócił z przekonaniem, ze należy koniecznie zmienić politykę  
litewską, zwłaszcza w stosunku do P olsk i. Zdaniem gon. Daukanta- 
sa, polityka litewska powinna być obliczona na szerszą skalę i  
miec kierunek polityki europejskiej, n ie  zaś wąskiej, zaścian­
kowej. Jak s ię  wyjaśnia, układ o komunikacji lokalnej je s t  
dziełem gen. Daukantasa. Ponieważ Voldemaras odmówił dalszych 
ustępstw podczas rokowań z Pdlską, gen. Daukantas opuścił Kró­
lewiec i  zwrócił s ię  do partji naroaowcow. ustąpienie gen. Dau­
kantasa wywołało w ie lk ie  wrażenie w wojsku i  p a r tj i .  Pod wpły­
wem tego wrażenia Voldemaras, rarując swą sytuację oświadczył, 
i  z j e s t  zdecydowany w dalszym ciągu prowadzić z Polską rokowa­
nia . Ustąpienie gen. Daukantasa zwiększyło równi ez nieporozumie­
n i e *  łon ie  partji narodowców. Dotąa w sprawach wewnętrznej po­
l i ty k i  narodowcy całkowicie popierali tylko Voldemarasa i  od­
rzucali współpracę z innemi partiami, obecnie zaś sami nawiąza­
l i  rokowania z chrzęścijańakimi demokratami i  związkiem Gospo­
darzy w spranie utworzenia rządu, obie t e  partje żądają zlikw i­
dowania pady Państwa, jako tworu ni eż-ywotnegi, i  zwołania sejmu, 
oraz powrotu na drogę Konstytucyjną,

W związku z powyższą notatką krakowskiego dziennika,  

gen. Daukantas u d z i e l i ł  na łamach urzędowego “Li etuvos Aidas'a" Ob­

sz er ry cli wyjaśnień o przyczynach swej dym isji ,  oświadozając m*ędzy 

innemi, co następuje:

Gdy po 17-ym grudnia sytuacja  rządu n ie  była  j e s z c z e  
całkowici e ustabil izow ana wewnątrz, v/ypadaio wszystkim skupiać 
s i ę  w wojsku, by wzmacniać jego s i ł ę  i  odporność. 'L tych wzglę­
dów zaproszono mnie z powrotem do sluzby czynnej z rezerwy. Jed­
nak w ciągu o s ta tn ic h  l a t  wyjaśniło  3 ię , i  z z jednej strony sy­
tuacja  rządu w kraju o s ta te c z n ie  s i ę  u s ta b i l izo w a ła ,  z drugiej  
zas -  w p o l i t y c e  zagranicznej obrano właściwy dla interesów  
kraiu kierunek, w podobnych warunkach można oyło pomyśle- t e z  a 
bardziej odpowiednim podziale  i  wy korzystaniu s i ł .

Ustąpienie swe z Gabinetu ministrów gen. Daukantas 
tłumaczy tern, i ż  z inotywow wy^ei przytoczonych uważał za koniecz­
ne poswięcic s ię  pracy, która stanowi jego specjalność, t . j .

I ł a w s k i e j  f lo ty  handlowej, uporządkowaniu portu  
Kłaj pędzla eao i  wyko rzystaniu  dróg wodnych kraju. \i tym ce lu  
gen. Daukantas zwrócił  s i ę  do rządu z prośbą o dymisie, która  
spotkała aprobatę. Gen. Daukantas z o s ta ł  w sprawach f lo ty  han­
dlowej i  portu wydelegowany wpierw do ł,Qtwy, później zaś do An- 
g i j i  I Francji, następnie zas do Kłajpedy. J e s t  on przekonany, 
i z  pracując na tern polu i  pozostając w Kadzie Państwa, przynie­
s ie  więcej realnej korzyśoi, n iz  j ^  pobyt w wojsku, którego 
aparat zosta ł jus całkowicie uporządkowany,

iioje stanowisko względem rządu -  oświadozył w dalszym 
ciągu gen, Daukantas - j e s t  zupełnie wyraźne, dlategp, Ze przy-
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jąłem cli^tnie zaproponowani* mi nominacje do Kady Pańatca, która  
j e s t  doradczym organem rządowym i  k tó re j  obowiązkiem n iew ątp l i ­
wie j e s t  so lidarność z rządem.

Pomieciona wiadomość "Kurjera Codziennej*  zmusza mię 
jeszcze do opowiedzenia s w e j  stanowiska równiez co do p o l i ­
ty k i  zagran icznej .  d t e j  dz iedz in ie  znajdziemy niewątpliwi® naj­
większy odsetek Litwinow, solidarnych z rządowym kierunkiem po­
l i t y k i  zagran iczne j , pomimo różn ic  partyjnych. Nie chcemy po­
wtarzać błędów historycznych, t . j .  n ie  chcemy un ji  i  zbytnie j  
ekspansji na Y/schód.

Jy ,  L i tw in i ,  bez różnioy poglądów, n ie  wierzymy w 
polanie  zdolnoaci administracyjne, n ie  wierzymy również w pol­
ski zmysł poli tyczny, uwiedzem w roku lVhO-ym, n ie  możemy Wie­
rzyc 3iowom ani podpisom Polaków. To te ż  wyrażę p rz e g n a n ie  ca­
łego wojska, gdy powiem, i ż  najmniejsze ustępstwo na rzecz Po­
laków byłoby tylko początkiem ic h  bezgranicznych Żądań a z do 
wcielenia  bez wszelkich zas trzeżeń14, z tych licznych oświadczeń, 

j a ł i e  y/o jako składało prezesowi ministrów przed każdym jego wy­
jazdem zagranioę, można wnioskować, i  z całe  wojsko aprobuje n ie ­
wzruszoną postawę Prezesa .l inistrów. o jego umiejętności manew- 

— • rowania n ie  wypada rozstrzygać nam. Żołnierzom, lecz  ocen i ł  j ą  
nawet opozycyjny "Rytaa" w swych sprawozdaniach z Uenewy. Na­
sz am hasłem j e s t  zwyciężyć, a w r a z i e  p r z e t o y  -  raczej zginąć, m z  s i ę  poddać. j u* •
,  zatem muszę zaznaczyć, i z  łączą  mie z Prezydenta.!
ranstwa i  Prezesem ^ministrów przyjazne atoaunkn o so b is te ,  za­
znałem od nich t y l e  dobra, t y l e  serdeczno ś c i ,  t y l e  zaufania  w 
tych chwilach, gdy oazczerstwa p o lsk ie  usiłowały oba l ić  wewnątrz 
nasze wzajemne zaufan ie ,  i ż  1 w tym wypadku uważałbym za nioooz- 
i ł i f - f 1 ® ? ddac. a; yoh w szya tach  s i ł  mwtylko Litwie, mojej o j -  

?* ł®52 Ł.^yia osobom, k tó re  s to ją  na cze le  rządu i  o d  których nigdy n ic  oprooz dobra ni© zaznał«a,-

"L i  e t  u ? o s A i d a s ' *  o n o w e j  u s t a w i e  s a m o ­
r z ą d ó w  e j ^

"Li etuvo s Aidas“ w :<r.h47 xxsbt w artykule  wstępnym, 
p isz e  o nowej ustawie samorządów e j , co następuje;

Projekt nowej ustawy przewiduje zrównanie praw pra­
cowników urzędów samorządowyca z prawami pracowników urzęuow 
państwowych, jak to juz pracownicy samorządowi dawno tego sob ie  
ż y c z y l i ,  okres pracy w urzędacu samorządowyoh z o s ta n ie  im z a l i -

,  '  A  ’  1 . „  . . + ,  —  — T  ■ 7  - w  w W*  w  U H S *  U J J A a w  W O B U V  UX 6 Z 1 V  c austalonemu stałęmi Aateg^rjusn i  wynagrodzeni em. Decydującym 
oi ga no ni samorządowym wypadnie tylko u s ta l ić  ich  liczow.

i. I r t  ■ » 1 1 . . ____  . . .  . « >  -X ■ -

z
, .  ,  >. — ** *  , *f ^  A  W A  V " 1  —- — W W y  0

w novjej ustawy przewiduje znacz-
W n r f l f l m M P I  firn ów .1   •

T Q «  J r  v  w AT w T< W J  IX U C IM V  aj UVł X u . u .  I (

ne zmiany w o rg an izac j i  gimn. Przewiduje on zmniejszenie
? ! J 3n 31?03o£ W!U? 0010 alab0 S “W -  Zdecydowano a l ik - '  

i  r*na^  S ny ”ł  ep u e ia d a j.o , b.000 ,ui aaakań-d£ • ^4. x gminach, n ie  należy t e z  zapominać o włośoiach
l ^ w l o ś c i . " » r z m x a u j e ,aby w g e n a c h  $ ło n ie  « i , o  e j .  ja "

q + o f v  ---------», -,T*J ^  "U 8 1 U 0  IUWUCU0Qs ta ły  ^awod i  p łacą podatki państwowe. Pozatem, prawo udzia łu  w 
Pr2y34ud>u0e . pracownikom, państwowych urzędów samorza- 

aowych, duchowieństwu i  osobom wolnych zawodów o gimnazialnAu
i yn a A h ° by“at el £' piaoą pódatgw ^ at" o% cl;n łe  wy k,onu^  maturalnych oW <tzków  i  n ie  a /
 ̂ nnteresovtc.ni w sprav?acn samorząduwychp n ie  mają prawa ucze-
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s t  n i  czy o w z e b r a n i a c h .
P r o j e k t  ustawy p r z e w i d u j e  w r e s z c i e  z n i e s i e n i e  r a d  

g n in n y c h .  ha i c h  m i e j s c e  w e jd ą  z g ro m a d z e n ia  gminne przy  u d z i a l e  
w ó j tów  g : i in n y ch .  -

r r z e k s z t a  i c e n i e  s a m o r z ą d ó w  m i e j s k i e

"iiUSu ny to i jus  ■' w N r . 4^ z d n .7  . k i l  . r . b . , p o d a j e  s z c z e ­

g ó ły  z a p o w iad a n e j  zmiany w o r g a n i z a c j i  samorządow m i e j s k i c h  w n i t -  

wi e :

mi aa t  w n aa z /m  k r a j u ,  w z r o z u m ie n iu  teg o  w yrazu  w i n ­
nych  k r a j a c h ,  być może ty l k o  o -  6 :  , / i l n o ,  Kowno, Grodno, Szun­
i e ,  K ł a j p e d a ,  Boniewie*:.  K e s z ta  z a ś ,  co s i ę  nazywa u  nas  m i a s ­
t a m i ,  t o  w c a le  n i e  a* m i a s t a ,  t y l k o  m i a s t e c z k a .

\i d a l szy m  c i ą g u  T iusu  myto j u s li p i s z e :

wypadało  z a j ą c  s i ę  tom, aby r z ą d  m ia ł  v / iększv  wpływ 
na  samorządy i  ab y ,  w r a z i e  p o t r z e b y ,  móg# z a w ie s i e  i  ch n i e d b a ­
ł y c h  pracowników.

Nowa u s ta w a  o k r e ś l ą *  i £  m i a s t e c z k a  od  a .0 0 0  do 10 .000 
mieszkańców r z ą d z ą  s i ę  n a  t e j  samej z a s a d z i e ,  co gminy. Gnaczy 
t o ,  i ż  samorządy t y c h  m i a s t e c z e k  w n iczem  n i e  b ę d ą  s i ę  r ó ż n i ł y  
od zwykłych samorządów gminnych i  w ój tom  mi e j sk im  w ypadn ie  o d ­
powiadać bym samym wymaganiom, co i  gminnym, a  m ia n o w ic i e :  n i e  
mogą on i  byó w w iek u  młodszym, n i ż  30 l a t  i  muszą p o s i a d a ć  u s ­
t n i e  i  na  p i ś m i e  j ę z y k  l i t e w s k i .

. i a s t a ,  p o s i a d a j ą c e  ponad  10 .000  m ieszkańców ,  o t r z y m a ­
j ą  o d ręb n y  s t a t u t .  Będą one  m i a ł y ,  i a k  t o  o k r e ś l a  i  dawna u s t a ­
wa, r a d ę  i  z a r z ą d .  Rada b ę d z i e  decydu jącym  organem  samorządów 
mi e j  z ki c h , z a r z ą d  zaś  -  wykonawczym, p o d ł u g  s t a r e j  u s ta w y ,  w 
s k ł a d  z a r z ą d u  m i e j s k i  ego w ch o d z i ł  z o b i o r u  b u r m i s t r z  i  4  c z ł o n ­
ków, P o d łu g  n ow ej ,  -  b ę d z i e  z a r z ą d  s i ę  s k ł a d a ł  z b u r m i s t r z a ,  
mianowanego p r z e z  .m i n i s t r a  Spraw v/ewnętrznych i  dwóch o b i  e r a l -  
nych  cz łonków , k t ó r z y  ró w n ie ż  muszą odpow iadać  tym sa.ąym wyma­
ganiom, k t ó r e  s i ę  s t a w i a  wójtom: n i e  mogą być  w w iek u  p o n i ż e j  
óO l a t  i  muszą znać u s t n i e  i  n a  p i ś m i e  ję ty lc  l i t e w s k i .

Tymczasowa s t o l i c a  Kowno b ę d z i e  s t a n o w i ł a  w y j ą t e k .  
O trzym a ona odrębny  s t a t u t .  Kowieńska r a d a  m i e j s k a  b y d z i e  s i ę  
3k ł u d a ł a  z ,óu cz łonków ; l j  b ę d z i e  o c i e r a ł a  l u d n o ś ć ,  l o  z a ś  m ia ­
n u j e  G a b i n e t  u i n i s t r o w .  Nominacja  i  u s u n i ę c i e  b u r m i s t r z a  b ę a z i e  
n a l e ż a ł o  do kom petency j  P r e z y d e n t a .  Członków z a r z ą d u  b ę d z i e  
ob i  e r a ł a  r a d a  m i e j s k a ,  je d n ak  b ę d ą  on i  z a t w i e r d z a n i  p rz  ;z m i n i ­
s t r a  opraw 'Zewnętrznych,  k tó r y  w o en sam sposób  za tw i  e r  u za  rów­
n i e ż  s e k r e t a r z a  z a r z ą d u .

Bud z e t  m i a s t a  Kowna b ę d z i e  c o r o c z n i e  z a t w i e r d z a ł  Ga­
b i n e t  m i n i s t r ó w .

T a k i e j  g o s p o d a r k i ,  j a k ą  prowadzono d o t ą d  w tym czasow ej  
s t o l i c y . ,  n i e  m: zna b y ło  n a d a l  ’t o l e r o w a ć .  Nasza tymczasowa s t o ­
l i c a .  zarowno j a k  prawdziwa s t o h i c a  -  \ / i I n o , o r a z  i n n e  w ię k s z e  
n i a y t a  w c^ągu  s t u l e c i  b y ł y  p r z e k s z t a ł c a n e  na  c e n t r a  a b c c j  w ła ­
d zy .  3prowadza.no do n i c h  w łasnych  u rz ę d n ik ó w ,  Ż o łn i e r z y  i  i n n y  
żyw io ł  obcy,, P rześ lad o w an o  w n i c h  w r o z m a i ty  sposob  żyw ioł  l i ­
t e w s k i ,  n a  i n d e k s i e  b y ł  jf tzyk i  k u l t u r a  l i t e w s k a ,  w’s k u t e k  t y c h  
o k o l i c z n o ś c i  h i s t o r y c z n y c h  i  d z i ś  z n a c z n a  cz ę śc  l u d n o ś c i  p o zo ­
s t a j e  ni e l i t  ewską. ł y w i o ł  l i t e w s k i ,  c h o c i a ż  s i ę  o d r a d z a ,  j e d n a k  
r o z d r o b n io n y  w n i  e z l i  czonych p a r t j a c h  i  p a r t y j k a c h ,  n i e  może 
odegrywac w ła ś c iw e j  mu r o l i .  na  czcm t e ż  c i e r p i ą  n i  ej edno kro t n i  e 
i n t e r e 3 a  państwowe.

By ły  dość  l i c z n e  w y p a d k i , gdy . . i a s to  ^ s t ę p o w a ł o  n i c  
t a k ,  j a k  wymagały i n t e r e s y  państwowe. O sad n ic y  m i e j s c y ,  k t ó r z y  
s t a n o w ią  zywioł_ l i t e w s k i , u s k a r ż a j ą  s i ę  s t a l e  na t o ,  i z  m ia s to  
s t a w i a  im r o z m a i t e  p r z e s z k o d y ;  e k s p l o a t a c j a  m a j ą t k u  m i e j s k i e g o
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je st  nieudolna, podczas fldy obcy żywioł,  który nie zapomniał 
Jeszcze niedawnej przeszłości, częstokroć robił wszystko, ąoy 
wYui c&aaow a a t o l i  ca p o z o s ta ła  i  nada l  obc<^ naszomu JjpzyKowi i  
k u l t u r z e ,  N a tu r a ln ie ,  i  z n i e  można tolerować d łuże j  tego stanu 
r z e c z y . -

• b i f t u v o a  A i d a  aw o s z k o l n i c t w i e  l i t e w ­

s k i  e m .
"Lietuvoa Aidas" Nr.250 z d n . o , H I . r . b . A r t . p . t . "Ilość  

uczniów w L i tw ie  oprócz Kłajpedy na p oczą tku  roku  szkolnego 1926/29". 

s t r e s z c z e n i e ;
Na początku bieżącego roku s z k o ln e j  szkoły w L itw ie  

przedstaw iały  s i ę  następująco :Wyz3zych u cze ln i ogólnycfygimnazja  
realne,handlow e sz k o ły /-5 0 ,w t e j  l i c z b i e  rządowych 1 6 ,prywatnych 
34;2 n ich  l i te w s k ic h  ló ,p o ls k ic h  3 , żydowskich 15, ni emi ec ki ch 1 i  
ro sy jsk ich  l ;u c z y  s i ę  w nich Q.03U chłopców i  6 ,o61 dziew cząt.

Progimnazjow 5; l i t e w s k ie  - k i  żydowskie 5; uczniów 
-  461, w tem 1 2 0  chłopców i  o3o dziew oząt.

Szkół średnich  64; rządowych -  4 o ,n i  srządowych l i t e w ­
sk ich  4 ,  ło tew sk ich  1 ,  żydowskich 13 i  n iem ieckich  3 ;  uczniów -  
o . l 7 * f w tem 2,829 chłopców i  2 ,3o0  dziew cząt.

Wyższych szkół specja lnych  5 ; rządowych Z je d n a  szkoła  
Sztuk Pięknych i  2 m u zy czn i»prywatnych <yaaiiinarja duchowną'. 
Uczy s i ę  w nich  521 mężczyzn,* 193 k obiety .

Szkół sp ec ja ln y c h  ś red n i  c V r z e m i eś ln iczy c h ,g o sp o d a r ­
stwa domowe^/-1 3 ; rządowych o ,  prywatnych 7;. uczy s i ę  w n ic h  
o7b osób -  óOc chłopców i  27b d z iew czą t .

Kursów d l a  do ro s ły o V  m atu ra lnych  i  buchał t e r y  j n y c V - 3 ; 
uczy s i ę  tam 44o osób,w t a n  262 męzezyzn i  koó k o b ie t .

Naogół W wiedzy m in is te r s tw a  Oświaty z n a jd u je  s i ę  139 
szk ó ł  w yższych ,ś redn ich  i  spec ja lnych,progimnazjow i  kursów d la  
do r o s ł y c h . i l o ś ć  uczniów w roku bieżącym a a łd  s i ę  zm ieniła . \7  14 
szk o łach  ś re d n ic h  skasowano klasy  p ierw sze  i  czynią  s i ę  przygo­
towania  do zupełnego zlikwidowania ty ch  14 szkó ł  średnicn.-

Bez względu na s t a ł ą  i l o ś ć  s z k ó ł , l i c z b a  uczniów w ty c h  
szko łach  w roku bieżącym znaczn ie  zmalała,Uczy s i ę  w n ic h  21.766 
uczni ów. V / roku ubi egłym w ty  oh samych szko łach  było z,L. 764. Naj­
w ięcej  zm n ie jszy ła  s i ę  l i c z b a  uczmaQw l i t e w s k i c h , n i  eco zwiększy­
ł a  s i ę  żydowskich i  znacznie r o s y j s k i c h .

p ro c e n t  uczhiów żydowskich z 2 ^ , 2  w roku  ubiegłym pod­
n i ó s ł  s i ę  do 25 ,2  w roku bieżącym; r o s y j s k i c h  - a  l,7/o do 1 , 9/o. 
p ro cen t  w szys tk ich  innych narodowości zm ala ł .  Najwięcej zmniej­
s z y ł  s i ę  p ro c e n t  Litwinów. Podobne s t a ł e  zm n ie jszan ie  s i ę  l i c z ­
by uczniów l i t e w s k i c h  d a je  s i ę  ju ż  zauważyć od k i l k u  l a t .  Takie  
zm n ie jszen ie  s i ę  l i c z b y  uczniów tłumaczy s i ę ,  jako wynik wojny 
światowej i  stosunków klasowych.

Przy  t e j  sposobnosci podajemy procentowy s tosunek  na­
rodów w n ie p o d le g łe j  L i tw ie ,  o p a r ty  na wynikach o s t a t n i c h  s p i ­
sów: Litwinow b3,y /0|notyszów 0 ,7  ^  Polaków o , 2 /o, Aydów 7 ,6  /o, 
Ni emoów -  1 ,4  /o, Rosjan 2, o ihnycn  narodowości -  0 ,5  70.

Seminarjow n a u c z y c ie l s k ic h  j e s t  0 ;  rządowych o i  pry-* 
watnych 4; uczniów -  I . 06O, w tern 5bb mężczyzn i  772 k o b ie ty .

Kursów n a u c z y c ie l s k ic h  5;. w s z y s tk ie  prywatne: 2 żydow­
s k ie  i  1 p o l s k ie .  Uczy s i ę  w n ic h  29 mezczyzn i  63 k o b ie ty .

Ogółe;n we w szys tk ich  1 2  in s ty tu c ja c h ,p rz y g o to w u ją c y c h  
n a u c z y c ie l i  3 zkół powszochnycn,jQ3 t  1.47<z osoby,w t e j  l i c z b i e :  
Litwinów l .b lo .nydow  112, Polakow 4 5 , innych  narodowości 7.

Szkół p o w s z e c h n y c h  na L i t w i e  / z e  s ty c z n ia  /  j e s t  2 .4 U l ł 
kompletów - 3.43ov Uczy s i ę , w n ic h  124.576 d z i e c i ,  w tam
70.021 chłopców i  5 4 . 3 j 4  d z ie w c z ą t . -
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X, KRONIKA.
a /  b a g r a n i c z n a .

D o k o ł a  p r o t o k u ł u  z k o n f e r e n c j i  k r  ó-  
ł o w i e c k i e j .  U rz ę d n ik  p o lk k i e g o  m i n i s t e r s t w a  Spraw z a ­
g r a n i c z n y c h  p .  P e r k o w s k i ,  p r z y w i ó z ł  do p o d p i s u  p r o j e k t  p r o t o k u -  
iu  o s t a t n i e g o  p o s i e d z e n i a  k o n f e r e n c j i  k r ó l e w i e c k i e j ,  i/ d n i u  b-im  
g r u d n i a  p .  P e rk o w sk i  o d j e c h a ł  z powrotem do Warszawy.

Poniew aż  -  j a k  p o d a j e , b i t a  -  p r o j e k t  p r o t o k u ł u ,  o p r a ­
cowany p r z e z  Po laków , j e s t  dosyć  o d d a lo n y  od  tam a ,  c o , i s t o t n i e  
na  k o n f e r e n c j i  by ło  w ypow iedz iane  i  pon iew aż  w p o e c n o ś c i  p r e z e ­
sa  d e l e g a c j i  p o l s k i e j  r ó ż n i c e  t e  wyrównać j e s t  dość t r u d n o ,  kwes­
t i ę  t v  od roczono  do p i e r w s z e j  s p o s o b n o ś c i  s p o t k a n i a  prezesów  
o b u  d e l e g a c y j . -

D o k o ł a  n o m i n a c j i  p o s ł a  ł o t e w s k i e  -  
g o  w L i t w i e ,  Rząd ło t e w s k i  z w r ó c i ł  s i ę  do l i t e w s k i e g o  
m i n i s t e r s t w a  Spraw z a g r a n i c z n y c h  z p r o ś b y  o zgodę r z ą d u  l i t e w ­
s k ie g o  na  n o m in a c je  p .  Li o p in a  pos łem  w L i t w i e .  Rząd l i t e w s k i  
u d z i e l i ł  na  to  swej zgpdy a  zakomunikował o tern rządowi ło te w ­
s k i  emu.-

P r z y j a z d  n i e m i e c k i e g o  d y p l o m  a t y  
d o  K o w n a ,  drodze powrotnej z T a l l i n a  k ierow n ik  d e l e ­
g a c j i  n i e n i e c k i e j  w n ie m ie o k o ie s to ń s k ic h  rokowaniach handlowych  
von Schack, za trzy m a ł s i ę  na jed en  d z ie ń  w Kownie. -

b / Kronika gosp od arcza ,

Z l i k w i d o w a n i e  li * i  4 z k u  P r z e t w o r ó w  
m l  e c z n y c h .  J a k  p o d a j e  " L i e t u v o s  A i d a s '  w N r . 263 ,  w 
l i s t o p a d z i e  o d b y ło  s i ę  w a ln e  z e b r a n i e  członków l i t e w s k i e g o  Związ­
ku P rze tw orów  m leczn y ch ,  n a  k tó rem  p o s ta n o w io n o  z powodu w i e l ­
k i c h  s t r a t  zw ią z e k  z l ik w id o w a ć .

Związek z o s t a ł  za ło żo n y  na  p o c z ą tk u  r o k u  b i e ż ą c e g o  k 
p r z e j ą ł  od  Związku Rolników L i t e w s k i c h  o d d z i a ł  m l e c z a r n i  any ze  
w s z y s tk im i  je g o  d o s taw cam i .  J e d n a k  c h o c ia ż  n a  p a p i e r z e  f i g u r o w a ­
ło  o k o ło  6 0 - c i u  dostawców, w r z e c z y w i s t o ś c i  z t ru d em  n a l i c z y ć  
i c h  można b y ło  z a l e d w i e  d z i e s i ę c i u .  N a b i a ł u  d o s t a r c z a n o  nadzwy­
c z a j  m a ło .  W c i ą g u  s i e d m iu  m ie s ię c y  wpływy o s i ą g n ę ł y  z a l e d w i e
10 .000  l t . ,  podczas  Pdy w ydatk i  w y r a ż a ły  s i ę  sumą oo.OOO l t . , 
n i e  l i c z ą c  p rocen tó? /  i  s t r a t .

R e w iz ja  w y k a z a ła ,  £e j u z  na  1 l i p c a  r . b .  zw ią zek  m ia ł
67 .000  l t .  s t r a t - .  B i o r ą c  pod uwagę w s z y s t k i e  o k o l i c z n o ś c i ,  s t r a ­
t y  za c a ł y  czas  e g z y s t e n c j i  zw iązku  n a l e ż y  o c e n i a ć  na 3umę
lo t ) .000 l t .  Uobec pow yższego» z e b r a n i e  p p s t a n o w i ło  z w ią ze k  z l i k ­
widować . -

K r y t y c z  ny s t a n  z a k ł a d ó w  p r z  e m y s  ł o ­
w y  c h w S z a , w l a c h .  " G o c j a ld e m o k ra ta s "  donos i  z siza- 
w e l :  w f a b r y c e  s k ó r  i  o b u w i a , “B a t a s “ r o n o t n i c y  p r a c u j ą  z a l e d w i e  
5 dni ty g o d n io w o .  O g ó ln a  i l o ś ć  r o b o tn ik ó w  wynosi *zlO o s ó b .  P r a ­
ca w f a b r y c e  ma c h a r a k t e r  akordowy, w o s t a t n i c h  c z a s a c h  p r a c a  
n i o t y l k o  ze  s i ę  z m n i e j s z y ł a ,  l e c z  w ł a ś c i w i e  p r a c y  p r a w ie  w c a le  
n iem a .  Nawet w wyznaczone o dn i  r o b o t n i c y  s t o j ą  d o z  p r a c y .  O t ­
rz y m u ją c  z a ś  t y l k o  o d s e t k i ,  n i e w i e l e  n a t u r a l n i e ,  mogą z a r o b i ć .  
A d m i n i s t r a c j a  f a b r y k i  p r o s i  r o b o tn ik ó w ,  aby w y s t ą p i l i  z f a b r y ­
ki  s am i ,  aby  n i e  t r z e b a  b y ło  p ł a c i ć  r e k o m p e n s a ty ,  ila m i e j s c e  
u s u w a ją c y c h  s i ę  r o b o tn ik ó w ,  nowych s i ę  n i e  p r z y jm u je .

P o d o b n ie  t e z  b a n k t u t u i ą  i n n e  f a b r y k i  o r a z  z a k ł a d y .  
P r z e s i l e n i e  t o  t ł u m a c z y  s i ę ,  j a k o  s k u te k  z ł e g o  ro k u .  Wobec n i e ­
u r o d z a j u  bowiem z m n i e j s z y ł  s i ę  r y n e k .  To z n a c z y ,  i z  z ł y  r o k  do­
t k n ą ł  n i  e t y l  ko r o l n i k ó w ,  l e c z  ró w n ie ż  r o b o tn ik ó w  m i e j s k i c h .  -

N o w y  p r o j e k t  p o b i e r a n i a  p o d a t k ó w  
n a  r z e c z  s a m o r z ą d u  k o w i e ń s k i e g o .  Za-
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r z - d  m ia s ta  Kowna opracował nowy p ro je k t  p o b ie ra n ia  podatków na 
rzecz  samorządu od towarów, o t r  zy mywany cli na kowieńskiej  s u a c j i  
towarowej. Według nowego p r o j e k t u ,  o p ła ty  na rzecz  saniorzcjdu s v 
-podwyższone na ca ły  sze reg  to warów. P r o j e k t  z o s t a ł  skierowany 
uo Departamentu Samorządowego i  wpłynie pod obrady Gabine tu  mi­
ni a t r  ow.-
w i e l k a  v y y p r z e d a z  l a s u .  Dnia <-b-gp l i  sto pada 
w Departamencie Leśnym odoyły s i ę  p r z e t a r g i  na s p rz e d a j  l a s u .  
Sprzedano l a s u  ogółem za I . I uo .Uj U l t .  w c z te r e c h  1 osnictwcCii. 
j e z io ro  skiem, kr ety ngo skiem, t r o c k i  eta i  dzukowskiem. Ponad t a k ­
sę uzyskano o9,7 /o.-

i  i  a a i  ił a xwxexut a ę i  r x n a. .
c /  Kronika wewnętrzna.

Z a s t ę p c y  p r o f .  V o l d e m a r a s a . P o  w yjezdz ie  
P rez esa  m inis trów  i  m i n i s t r a  Spraw Zagranicznych p r o f .  Vo 1 dema - 
r a s a  do Lugano, z a s tę p u je  go w obowiązkach p re z e sa  ministrów 
m i n i s t e r  Skarbu p. T u b e l i s ,  w obowiązkach m i n i s t r a  Spraw zag ra ­
n icznych  -  g en e ra lny  s e k r e t a r z  d r .  Zaunius i  w z a s tę p s tw ie  mi­
n i s t r a  Obrony Krajowej -  n a c z e ln ik  s z ta b u  generalnego pułk. P le -  
c h a w ic z iu s . -

S p r a w o z d a n i e  p f e m j e r a  V o l d e m a r a s a  
o p o l i t y c e  z a g r a n i c z n e j ,  dniu b grudnia 
r .b .  odbyło s i ę  w Kownie posiedzenie  centralnego komitetu par-  
t j i  narodowców, na którem pr?f» Voldeoaraa z ło z y i  sprawozdanie 
o p o l i t y c e  zagrani cznej» m in is ter  iiolnictwa z a a -  o s ta n ie  r o l ­
ni ctwa w kraiu. Następnie wysłuchano sprawozdania redaktora^ 
"lie tuvos  A id as 'a" o 3 tan ie  tęgo pisma. Postanowiono dziennik  
t e n  zwiększyć o wprowadzić doń i l u s t r a c j e . -
D o k o ł a  z n i e s i e ń  i a  s t a n u  w o j e n n e -  
g o . "Idi3che 3timme’: podaje z pewnych źróde ł ,  i s  w n a jb l i ż ­
szym c z a s ie  Gabinet ministrów przyjmie uchwałę o z n ie s i e n iu  s t a ­
nu wyjątkowego i  cenzury wojennej, zamiast stanu wojennego zo­
s ta n ie  wprowadzony stan wzmocnionej oclirony, zamiast cenzury - 
przeapisy ,  nadające ministrowi Spraw .Zewnętrznych prawo zawie­
szania  pism .-
z m i a n a  p r o c e s u  k a r n e g o ,  iii ni s t e r  s two Spra­
w ied liw ośc i  opracowało pro j ekt zmiany p rocesu  karnego. Lniana t a  
ma znaczn ie  u p ro śc ić  dochodzenie ś le d c z e  i  p rz y ssp ie sz y ć  p o s tę ­
powanie sądowe. Przewiduje  s i ę  nadanie  prokura to row i prawa 3po± 
r z ą d z a n ia  ak tu  o s k a rż e n ia  j e d y n ie  na podstawie  matorjałów docho­
dzen ia  pierwiastkóweąP p o l i c j i  z pominięciem matorjałów docho­
dzen ia  sędziego ś ledczegp .  Prawo to  ma przysługiwać p ro k u ra to ­
rowi wówczas, gdy m a te r j a ły  dochodzenia po l icy jn ego  n i e  mają 
d o s ta tecz n y ch  podsta.y do spo rządzen ia  ak tu  o s k a r ż e n i a . -

D o k o ł a  p r o j e k t u  u 3 t  a  w y o a d w o k a t u ­
r z e .  P ro je k t  ustawy o adwokaturze,  k tó ry  wpłynął do Gabinetu 
. l in i s t r ó w ,  powtórn ie  z o s t a ł  p rz e s łan y  M in is te r s tw u  S p raw ie d l i ­
wości .  prawdopodobnie n i e  b ę d z ie  on ponownie rozważany i  m in is ­
t e r  s t  wo Sprawiedliwości  p r z y s tą p i  do o p ra  cowyw ani a no w ego pro - 
j e k t u .  Nowy p r o j e k t  ustawy ma s i ę  wzorować na odpowiednich u s ­
tawach zach o d n io -eu ro p e jsk ich ,  podczas gdy opracowany p r o je k t  
wzoru je  s i ę  na u s taw ie  r o s y j s k i  e j . -
D o k o ł a  s p r a w y  K e d i s a .  Sędzia  d la  spraw spec­
j a l n e j  wagi zakończył ju s  dochodzeni© w sprawi e byłego po3ła 
Kpd/sa, k tóry  o d s i a d u je  a r e s z t  zapobiegawczy w w ię z ie n iu  kowi eń- 
skiem. Kedia oskarżony j e s t  o o r g a n iz a c j ę  zamachu w Uli  ci e i  
a k c j i  przeciw l i t e w s k i  ej w P o lsk ę ,  Sprawa jogo z o s t a n i e  rozważo­
na w po c zą tku  p r  zy s z ł  ego re ku . -
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O k a z a n i  o k o m u n i  a t  k i  . W początku bieżącego mie- 
Snaia sadu woienne®) w Kretyndze, rozważywszy sprawę cor- 

S140at n ^ ac ^ d o 3a ° i L k f ? n a le w n ie  do P « t p  t o W t y o z n e ą  aw Phodósah a łk io  należenie  do p a r t j i  Komunispycznej
^ p rS d aS fe  a ^ t a o j i  wywrotowej, skazała 3* na oosywotme wie-
zi eni e*-

c i .  i i . a d i J  a c
3 ]
ni

i i i t d i ’ n n i a e i A  p o m n i k a  n i e p o d l e g  
» i v K i e l  d a n  a c li . I  n ie d z ie lę  — @0 grudnia odbyło 

s i s  w Kiejdanach uroczyste odatof i f 4 « ,  d s i e s i ? c io l , c i a
ii epodległości Litwy. Na uro czrato a ca by l i  obecni ministrowie i

wyżsi urzędnicy wojskowi 1 cy w iln i . -
d/ Kronika z życia Polaków na Litwie.

O b o h ó d  t r z e c i e j  r ę c z n i  o y  S t  £ t  ń i  “ * * l  j  © d n o c z e n i a  P o l a  k o w & t  u © n t  o
LSdiil p^leki  S l S o t a A w d W o L L i J o l j o d i m

tów LJn̂ W6r® ^ ^ ^ j|j ig e4 f ^ e^poiudniu sa lę  •‘umegi" wypeiniio
atore grono członków i  sympatyków Zjednoczenia,
uroczyste walne zgromadzenie. Zagaił 30 PF0Ł®*J n5ia en ie -H Szyłkarski, wskazując w swem przemówieniu na postęp# o s ią p ię  
t y p r z e z  z jedno ozenie, które z S ia l i  oznoj «  1»&> r . garstki za- 
łozy c ie l i  1 sympatyzuj ąoych z i  oh dążeniami, osob# wyrosło w ci<* - 
^  Ł n i o n w  okrosu na s iln ą  liczeb n ie  i  dosyó zasobną organiza-

Na przewodniczącego zebrania zosta ł zaproszony członek 
honorowy Zjednoczenia lir, K.Pla&er-Zyberk, który powołał do sto­
łu  prezydialnego p, Cz. Stefanowicza oraz do ty cuczasowych pre­
zesów Zjednoczenia, p .p, Z. Ugianski ego* Ka. Nar 
G alińskie®  i  H. Szyłkarskie^o# poczem w ygłosił przemówi en ie , 
składając w imi aoiu własnem i  reprezentowanego przez s ię  Towa­
rzystwa ‘♦Pochodnia” życzenia daJUaego pomyślnego rozwoju, na­
stępnie zostały  odczytane depesze i  pi aoa grat ul a cy 3 n 0 o ̂ .Towa­
rzystwa Studentów Polakow Uniwersytetu ^tewąkiego# ^riązku Pol­
skiej młodzieży Akademickiej.Litwy, korporacji "Samoptia o 
Wiedniu, korporaoii ^Samogl^ia w Pradze i  korporacji uuuda w 
Kownie, Z kofei p. Oz. Stefanowicz w ygłosił
na temat: "Tułaczo, wędrowcy .1 odkrywcy polscy", zaznajamiając 
zebranych z mało znaną kwest ją naazegp udziału w BWiiJowym do­
robków d z i e d z i n i e  odkryć geografi cznych. zebranie zako:nozy,ło 
przemówienie wiceprezesa Zjednoczenia p, Z. M irowskiej, który 
zobrazował dotychczasową działalność stowarzyszenia.

Druga tradycyjna częac sobotniego obchodu •  skłudKovu.
herbatka koleżeńska - rozpoczęła s ię  w parę
we własnym lokalu Z j e d n o c z e n i a  w gnachu “omegi" * upłynęła w
•niezwykle serdecznej, swojskiej i podpiodłoj ^atmosferze,

Uroczystosc naszej młodzieży oyła jednak widoczni o 
so lą  w oku ludziom złe j  woli,  którzy niecnym wybrykiem postano­
w i l i  zamącić panujący na n ie j  miły n a s t ró j .  U koło godziny 1^-oj 
bowiem, gdy większość uczestników • "he rba tk i11 opuśc iła  juz  lokal 
Zjednoczenia, pozosta l i  w nim u s ły sz e l i  nagle brzęk wybijanycn 
szyb i  s tuk  padających przedmiotów: przez wychodzące na u l .  
Orzeszkowej okna wrzucono do s a l i  parę kamieni i  bute lkę  z 
cuchnącym płynem, najprawdopodobniej siarkowodorem. Obecni na 
s a l i  azozęsliwym zbiegiem okoliczności n ie  doznali poważniej­
szych obrażeń. Gdy wyjrzano na u l i c ę ,  spostrzeżono szybko odda­
lających s ię  od miejsca wypadku trzeoh osobników.

Niecny ten czyn n3L0 osiągnął bynajmniej swego celu . 
-młodzież nasza oswoiła s ię  juz dostateczn ie z podobnemi wybry­
kami anonimowych elementów.-
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b iu l e t y n  Kowieński, Nr, 144. / W i l b i / . K.Str} iM

e/ Kronika e.uigracyjna.

n n  i  r  r ac j a w l i s t o p a d z i e  r , b . \I liatopa-  
L i e  roku b i e**ce@o wyemigrowało z Litwy ogókera uV0 oaob; w tom

Kuby -  Z*-
f /  Kronika wojakowa,-

P r o m o c j a  w s z k o l e  p o d c h o r ą ż y c h .  Dnia 
bo-so  l is to p a d a  odbyko s i ę  w poniemuniu dorcozne swiato wy zez ej 
szkoky o ficerk kk ej i  promocja *>6-miu absolwentów, k«orzy ukoń­
c z y l i  szkokę podcnor<*zych. Na u roczystośc i b y l i  obecni: prezy- 
dent państwa Semtona, m in istrow ie , g en era lia  ja  i  szereg  wyższych 
urzędników wojskowych i  cywilnych, u roczystości zakonczyk bal \; 
szk o le  podchorążych,-
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